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Hieronim Kubiak w MPK

Chcemy być wpisani 
w mechanizm reformy
Reformę gospodarczą w 

naszym przedsiębiorstwie 
zaczęto od uświadomienia 

ludziom jej konieczności nie 
na zasadzie patetycznych 
słów, ale od ukazywania za­
leżności jej powodzenia z po­
prawą życia każdego z nas. 
Pierwsze działania szły w kie­
runku powiązania pracy i pła­
cy. Nie było to i nie jest na­
dal sprawą łatwą, bo przy­
zwyczajenia działają silniej 
niż wszystkie logiczne prze­
słanki. Zresztą czy można się 
dziwić? Któż nie lubi ułatwiać 
sobie życia? Skoro dotąd pła­
cono bez względu na ilość i 
jakość? Skoro dotąd należało 
się wszystkim? Tu i ówdzie 
— wcale nie tak rzadko — 
powstawał krzyk, że przecież 
wszyscy mamy jednakowe żo­
łądki, że musi być dużo pie­
niędzy, bo trzeba jakoś żyć. 
Bardzo trudno było uświada­
miać, że żołądki owszem — 
może i jednakowe, ale ręce i 
głowy już nie, a płacić nie 
można tylko dlatego, że ktoś 
żyje — trzeba to robić za 
coś. Dziś można chyba już po­
wiedzieć, że się udało, a uda­
ło się dlatego, bo działania o- 
pierano nie tylko na słowach. 
Zrobiono wszystko by ludzie 
poczuli, iż reforma im się 0- 
płaca. Nie będę się rozpisy­
wać, że do nas inne przedsię­
biorstwa z kraju przyjeżdżały 
po wzorce i rady, że zdoby­
waliśmy nagrody za świetne 
opracowania, bo to sprawy 
prestiżowe i drugorzędne. 
„Produkcja” z miesiąca na 

Zarządzeniem dyrektora rozwiązana została Społeczna 
Komisja Konsultacyjna. Decyzja ta jest wynikiem rozpo­
częcia działalności przez Samorząd Pracowniczy.

Jak pamiętamy, Komisja działała od 24 czerwca 1932 r. 
do 30 września br. z

miesiąc wzrastała, wypraco­
wywano środki. Opanowano 
chętkę rozdysponowania całe­
go zysku na podwyżki płac i 
nagrody. Podzielono go tak, że 
można było ruszyć z budow­
nictwem mieszkaniowym, z 
modernizacją zapleczy — pa­
miętających co tu dużo gadać 
„króla Ćwieczka” — zorgani­
zować wypoczynek letni zało­
gi i jej rodzin. Przyszedł jed­
nak rok 83 a wraz z nim 
zmiana przepisów i obowiązu­
jących aktów prawnych. Zysk 
roku 1983 — a więc jego spo­
życie w roku przyszłym — ob­
warowano nowymi kryteria­
mi. Przedsiębiorstwu, jeżeli 
już nie bankructwo, zagroziła 
stagnacja. Uruchomienie no­
wej zajezdni w Płaszowie, z 
miesiąca na miesiąc oddawa­
nie więcej autobusów do ru­
chu, posiągnęło za sobą ko­
nieczność przyjmowania no­
wych pracowników. No cóż 
jakby nie kombinował z wy­
dajnością i wzrostem efekty- 
wnego czasu pracy, żadną 
miarą nie da się spowodować 
by jeden kierowca zechciał 
prowadzić dwa autobusy. Tak 
się złożyło, że akurat płace 
kierowców do najniższych u 
nas nie należą, musiał więc 
wzrosnąć fundusz płac. W sto­
sunku do roku ubiegłego 
wzrósł on o 17 proc. Tymcza­
sem okazało się, że dla nas 
postanowiono „ustawić” ten 
wzrost na poziomie 6,2. W 
przemyśle jest tak, że wzrost 
zadań pozwala na wzrost fun- 

(Dokończenie na str. 2)

29 września obradowało II Ogólne Zebranie Delegatów Przedsiębiorstwa. Materiały 
z obrad MPK-owskiego Parlamentu zamieszczamy na str. 4—5. Fot. Stanisław Tyran
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Rozpoczęły się sztaby
„Akcja Zima”

3 października br., rozpoczę­
ły się cotygodniowe, ponie­
działkowe, spotkania kierow­
nictwa MPK, na których o- 
mawiany jest stan przygoto­
wania przedsiębiorstwa do o- 
kresu zimowego. Na dwóch ta­
kich pierwszych posiedzeniach 
sztabu „Akcji Zima”, jakie 
odbyły się 3 i 10 października 
br. przedstawiono cały szereg 
spraw, które winny w wyzna­
czonych terminach zostać za­
łatwione. Stan gotowości do 
zimy ustalony został na 15 
października br.

Znów, jak w latach poprze­
dnich na plan pierwszy Wysu­

nęło się przygotowanie obiek­
tów MPK i zabezpieczenie ich 
przed chłodem, a więc szklenie 
okien i świetlików oraz pokry­
wanie papą dziurawych da­
chów. W tym roku nie będzie 
problemów ze szkłem, papą i 
lepikiem. Wszystko to w wy­
starczających ilościach znaj­
duje się w magazynie. Chodzi 
tylko o nadążenie z pracą, że­
by ludzie nie marzli i nie lało 
im się na głowy i maszyny. 
Poważniej niestety wygląda 
sprawa przygotowania do o- 
kresu grzewczego kotłowni. 
Największe zagrożenie wiąże 
się z ogrzewaniem szkoły przy 
ulicy Wąskiej. Problemy są z 

kotłami w ZTH, ZAW i ZAC.
Duże opady deszczu 6 paź­

dziernika, stały się powodem 
wstrzymania komunikacji na 
odcinkach: ulic Bohaterów 
Stalingradu — Dietla i Wa­
ryńskiego — Dominikańska. 
Przyczyną była niedrożność co 
dopiero zrobionych zwrotnic. 
Nieczynny beczkowóz zastąpić 
musiała straż pożarna. Alar­
mujący jest stan ogumienia 
przy wozach pogotowia tech­
nicznego i sprzętu do odśnie­
żania w Zakładzie Torów.

Modernizacja stacji paliw 
przy ulicy Rzemieślniczej na 
ukończeniu. Z uwagi na prze-

(Dokończenie na str. 2)

Podczas uroczystego przekazania nowych pomieszczeń. Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

Zakład Torów 

otrzymał nowe pomieszczenia
„Budowa zaplecza dla Za­

kładu Torów, to kilkuletnia 
historia... powiedział podczas 
uroczystego przekazania w 
dniu 6 października br. do 
zebranych, dyrektor MPK 
Tadeusz Trzmiel — historia 
której początki sięgają lat 
1975. 1976. Początkowo miały 
to być wspólne pomieszczenia 
dla Wydziałów Podstacji i To­
rów. Ze względu jednak na 
produkcję rozjazdów, zdecy­
dowano. że będzie to wyłącz­
nie zaplecze dla Torów Gene­
ralne wykonawstwo powierzo­
no najpierw Chemobudowie. 
Z uwagi na stawiane przez to 
przedsiębiorstwo warunki, po­
wierzono je Energoprzetnowi. 
Wiadomo było, że obiekt ten 
technologicznie nie jest łatwj

do wykonania i że budowa re­
alizowana będzie na podmo­
kłym terenie. Dopiero w paź­
dzierniku 1982 roku, po obję­
ciu kierownictwa KGR przez 
Jana Sobczyka, tempo robót 
przybrało na sile. Podwyko­
nawcami realizowanej inwe­
stycji zostali Instal i Elektro- 
nrionitaż I. Energoprzem oka­
zał się solidnym wykonawcą 
MPK-owskiej inwestycji • 
esryni świadczy jakość oddane­
go dziś zaplecza.

Oddane nowe zaplecze jest 
niezwykle funkcjonalne. Głów­
na hala to montownia z pla­
cem montażowym. W osobnych 
pomieszczeniach znajdują się 
między innymi spręz<;’k< wr.!a 
i ślusarr.a. p'ę.v'.e i nrzestron-

(Dokończenie na str. 2}



Str. 1 SYGNAŁY MPK Nr 17 (240)

® Zorganizowana 26 wrześ­
nia w pomieszczeniach Zakła­
dowej Biblioteki MPK, giełda 
starych książek, która odbyła 
się pod hasłem „szukamy lek­
tur”, cieszyła się olbrzymim 
powodzeniem. Przyniesione z 
domów, niepotrzebne już 
książki znajdowały nowych 
nabywców. Jak nas poinfor­
mowano, giełda taka zostanie 
powtórzona, a jej termin o- 
głoszony zostanie w radiowę- 
źle.

Groteskowo wygląda plac 
postojowy w ZAP, od zmierz­
chu do godzin rannych. Czte­
ry rodzaje lamp — rtęciowe, 
sodowe i halogenowe, palą się, 
kolorowo oświetlając parkują­
ce autbusy — na zielono, żól 
to i biało.

9 Od marca br. stoi sobie 
w ZAP frezarka. O takiej 
właśnie marzy kierownictwo 
tego Zakładu. Rzecz jednak w 
tym, że maszyna ta przezna­
czona jest dla innego zakładu 
MPK, który „jeszcze” nie zna­
lazł dla niej miejsca.

@ Zwrócono naszą uwagę na 
oddawanie przez Zakład Zao­
patrzenia blaszanych beczek w 
dobrym jeszcze stanie na złom. 
Sprawa wygląda jednak ina­
czej. Owe blaszane beczki są 
jak się okazuje nie bardzo 
trwałe i dość szybko pękają w 
miejscach gdzie są łączone. 
Ponieważ dziur tych nikt nie 
chce naprawiać, beczki są cię­
te i przeznaczane na złom. 
Przy okazji trzeba powiedzieć, 
że zapotrzebowanie Zakładu 
Zaopatrzenia na takie beczki 
z przeznaczeniem na przecho­
wywanie produktów nafto­
wych jest bardzo duże, dowo­
dem czego jest kupowanie na­
wet lużywanych w Rafinerii w 
Trzebini.

15 dni w MPK

© Zlecenie wydane zostało 
przez Zakład Zaopatrzenia na 
odbiór łożysk z Elmetu w 
Krakowie. Było w nim dokła­
dne wskazanie, do którego ma­
gazynu należy się po te łożys­
ka udać. Pracownik ZTS tra­
fił jednak do innego magazy­
nu i z potwierdzeniem braku 
w nim łożysk, nie załatwiwszy 
sprawy, wrócił z powrotem. 
Dobrze, że chodziło tu o ma­
gazyn Elmetu w Krakowie, a 
nie inny znajdujący się na 
przykład w Gdańsku.
9 W ciągu ostatnich trzech 

miesięcy, zwolniono z pracy z 
przyczyn bardzo różnych w 
MPK 998 osób.

® Kontrola przeprowadzona 
przez Dział Rewizji Gospodar­
czej w ZAW, wykazała ponad 
dwieście drobnych uchybień i 
nieprawidłowości w funkcjo­
nowaniu tego Zakładu.
9 W ZTS przygotowano na 

okres zimy nowy, zbudowany 
na podwoziu Berlieta barobus. 
Miejmy nadzieję, że będzie on 
wygodniejszy niż te na pod­
woziu Jelcza.

® Pracownicy wnoszą za­
strzeżenia, co do niektórych o- 
trzymywanych z WGO robo­
czych ubrań, szczególnie tych 
pochodzących z importu, które 
uszyte zostały ze zbyt cienkie­
go materiału, a spodnie moco­
wane są na dość szybKo ule­
gającej zniszczeniu gumie.

0 16 listopada br., zapowie­
dziano w MPK spotkanie z 
przedstawicielami Krakows­
kiego Klubu Popularyzacji i 
Badań UFO, zajmującym się 
szeroko pojętą ufologią, w 
skład której wchodzą: meteo­
ryt tunguski, Atlantyda, para­
psychologia i fenomen UFO. 
Temat spotkania — „Nieziden­
tyfikowane obiekty latające 
UFO — mit czy rzeczywi­
stość". Równocześnie informu­
jemy, że w czytelni Zakłado­
wej Biblioteki, znajduje się 
wystawa fotografii wypoży­
czonych z Klubu. Organizato­
rami wystawy są pracownicy 
MPK i członkowie Klubu An­
drzej Turek i Stanisław Ty­
ran, (M. BJ

Jesień to okres, w którym 
piwnice naszych domów wy­
pełniają się zapasami żywno­
ści na nadchodzącą zimę. 
Przede wszystkim każda ro­
dzina, osoby samotne również, 
pragną zabezpieczyć się w zie­
mniaki, które są jakby podsta­
wą wszelkich zimowych zapa­
sów. Na drugim miejscu sta­
wiana jest przeważnie cebula. 
Z resztą™ warzyw i owoców 
różnie to bywa. Bardzo często 
robienie z nich zapasów uza­
leżnione jest od rodzaju piw­
nicy, nie we wszystkich bo­
wiem można je przechowywać. 
Nie o tym jednak jak przecho­
wywać zapasy na zimę chcia- 
łam pisać, a raczej o pomocy 
przedsiębiorstwa w ich zaku­
pie. O rozmowę właśnie na 
ten drugi temat, poprosiłam 
zastępcę kierownika Wydziału 
Socjalno-Bytowego ds. byto­
wych Józefę Maciejasz.

— Jak dużo ziemniaków za-

Kronika ZSMP
Odbyło się podsumowanie 

Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki na szczeblu woje­
wództwa. Nasza Zakładowa 
Komisja Organizacyjna 
TMMT okazała się najlepsza 
w konkursie „Organizatorów”, 
jest to jeden z większych suk­
cesów naszej ZKO TMMT w 
dotychczasowej 16-letniej hi­
storii Turnieju. Również w 
konkursie na „Debiut wyna­
lazcy” II nagrodą wyróżnieni 
zostali pracownicy MPK: 
Krzysztof Szczęsny, Tomasz 
Cieślak, Marian Walas i Le­
szek Kryza — wszyscy z Za­
kładu Sieci i Podstacji za 
projekt pt. radiowy informa­
tor zaniku napięcia. I przy- 
pomnijmy jeszcze, że TMMT 
jest jedną z form działania 
ZSMP którą Związek realizu­
je przy pomocy NOT i KTiR.

Pod hasłem 40-1 ecia Ludo­
wego Wojska Polskiego prze­
biegać będzie w dniach 10— 
20 X 83. Dekada Kół ZSMP. 
Dekadę zainaugurował III e- 
tap Rajdu Młodzieży MPK, 
kolejną imprezą będzie spar­
takiada sportów obronnych w 
Pychowicach w dniu 8 X 83 
Podczas Dekady odbędą się 
spotkania młodzieży z komba-

ZakładTorów otrzymał nowe pomieszczenia
(Dokończenie ze str. 1) 

ne szatnie, umywalnie, na­
tryski i pomiesic.zenii biuro­
we. Dla załogi ZTO pracują­
cej w starych budynkach przy 
ulicy Wawrzyńca, gdzie plac 
montażowy przez okrągły rok 
znajdował się na dworze, bę­
dzie to wreszcie odpowiednie 
miejsce pracy.

Uczestniczący w uroczystym 
przekazaniu ZTO nowego za­
plecza wiceprezydent Andrzej 
Zmuda, między innymi powie­
dział: ...Wszystkim, którzy tu 
działali, serdecznie dziękuję, 
a załodze życzę, aby poprawa 
warunków pracy, służyła po­
prawie komunikacji w mieście, 
aby otrzymane nowe pomiesz­
czenia doceniła w formie do­
datkowej produkcji. Życzę 
również MPK aby były one 
kolejnymi a nie ostatnimi bu-

(Dokończenie ze str. 1) 
cieki wody do paliwa w sta­
cjach usytuowanych w innych 
obiektach MPK, konieczne 
jest pobranie z każdej z nich 
próbek i laboratoryjne spraw­
dzenie. Konieczny jest także 
remont drogi, prowadzącej do 
stacji paliw w ZAC.

Zgłoszone zostają kolejne 
dwie drogi do remontu — do­
jazdowa do podstacji Bonarka 
i od Zakładu Sieci i Podstacji 
w kierunku stołówki przy uli­
cy Brożka. Obie zagrażają bez­
pieczeństwu jeżdżących po 
nich wozów wieżowych.

W PKR-ach przy ulicy 
Wierzbowej, Bronowicach, Ła­
giewnikach, Prokocimiu i Bor­
ku zauważono usterki, które

Ziemniaki, cebula, owoce

Zimowe
mówiła załoga MPK na nad­
chodzącą zimę?

— Zgodnie z zamówieniami 
jakie zebraliśmy od lipca do 
końca sierpnia br. — 500 ton.

—■ Z jakich rejonów kraju 
zostaną one dostarczone?

—■ WZGS skierował nas do 
Sułoszowej, Czernichowa i Li­
szek. Z pierwszej miejscowo­
ści otrzymamy 250 ton, z dru­
giej 200, a z trzeciej 50.

— Jaka jest cena 100 kilo­
gramów i jak kształtować się 
będą koszty związane z ich 
przywozem i dostarczaniem do 
poszczególnych konsumentów?

— Cena 100 kilogramów zie­
mniaków wynosić będzie około 
1000 złotych, natomiast koszt 

tantami walk o niepodległość, 
żołnierzami LWP, uczczone 
zostaną miejsca pamięci na­
rodowej.

3 X 83 r. zainaugurowała 
nowy rok szkolenia Zakłado­
wa Szkoła Aktywu ZSMP w 
MPK. Lektorat „Cele i zada­
nia ZSMP w szkole i przed­
siębiorstwie” przedstawił lek­
tor ZK ZSMP Jerzy Socha, a 
odbył się on w jednej z klas 
I naszej szkoły. W bieżącym 
roku szkoleniowym ZSA kie­
rowana przez kol. Zygmunta 
Musiała oprócz systematycz­
nych szkoleń przeznaczonych 
dla uczniów ZSZ zamierza 
zorganizować dla młodzieży 
pracującej studium wiedzy o 
młodej rodzinie a dla zainte­
resowanych seminarium n/t 
stosunków państwo — Ko­
ściół.

Odbywały się również ze­
brania Kół ZSMP na których 
omawiano kryteria budowni­
ctwa w naszym przedsiębior­
stwie. Padło na nich wiele 
wniosków i uwag, które prze­
kazane zostały Dyrekcji i 
NZSS Prac. MPK. Do najcie­
kawszych i najbardziej owo­
cnych zaliczyć można zebra­
nia w: ZAC. ZSP, ZTP, ZBL, 
ZAP, ZTX. Niezbyt udało się 
natomiast spotkanie młodzie­
ży Zarządu Przedsiębiorstwa 
— czyżby ich budownictwo w 
MPK nie interesowało?

dowanymi dla potrzeb przed­
siębiorstwa.”

W uroczystym przekazaniu 
pomieszczeń dla ZTO wzięli 
między innymi udział: dyre­
ktor Zarządu Przedsiębiorstw 
Gospodarki Komunalnej Jerzy 
Marczewski i przedstawiciele 
wład z admi nistr acy j no -poi i t y _ 
cznych dzielnicy Podgórze.

Szczególnym akcentem, pod­
kreślającym uznanie za dobrze 
wykonaną na rzecz MPK pra­
cę było przyznanie honoro­
wych odznak MPK, które o- 
trzymali: „Zasłużonego P_aco- 
wnika MPK” — dyrektor E- 
nergoprzemu Zenon Bobrek, 
Odznaki 100-lecia Komunikacji 
Szynowej dyrektorzy Elektro- 
monltażu I — Edward Powtak, 
Instalu — Stefan Rachwalski 
i kierownik KGR z Energo- 
przemu Jan Sobczyk. (M.B.)

jfAkęja 
należy przed zimą zlikwido­
wać. Między innymi są to 
niedomykające się drzwi i pęk­
nięta muszla.

Wyłania się sprawa pługów 
odśnieżnych. Na cztery posia­
dane tylko dwa są sprawne.

Nie najlepsza sytuacja jest 
w ogumieniu. Brakuje dętek i 
opon. Około 50 procent opon 
nie nadaje się już do regene­
racji. Jest jednak pewna na­
dzieja, że w czwartym kwar­
tale, będą większe niż dotych­
czas dla MPK dostawy ogu­
mienia. Odnośnie części do I-

zapasy
transportu od producenta do 
centralnego magazynu przy 
ulicy Bożego Ciała, wliczony 
został w koszty przedsiębior­
stwa. Do ceny zakupu ziem­
niaków wliczany będzie nato­
miast transport z centralnego 
magazynu do konsumenta — 
100 złotych od 100 kilogra­
mów i zniesienie do piwnicy — 
20 złotych od jednego worka. 
Istnieje możliwość własnego 
odbioru ziemniaków i tym sa­
mym zmniejszenia kosztów.

— W jaki sposób w tym ro­
ku odbywać się będzie sprze­
daż cebuli?

— Cebula zakupywana bę­
dzie doraźnie u prywatnych 
producentów i rozprowadzana

Chcemy być wpisani 
w mechanizm reformy

(Dokończenie ze str. 1) 
duszu płac, zwalnia część 
środków z FAZ-u. Nas wyeli­
minowano niejako z tej gry. 
Czyżby już tam na górze nie 
wierzono w reformę i to w 
momencie gdy coraz częściej 
chwyta za dole? Nadwyżka 
wzrostu funduszu płac opo­
datkowana wysoko FAZ-em 
pochłonie w lwiej części nasz 
zysk, co wtedy? By mieć ja­
sność sytuacji nie chodzi tu o 
negowanie zasady FAZ-u ja­
ko takiego, a zwolnienie jego 
części nie chce się przezna­
czyć na podwyżki płac. Kie­
rownictwo chce ruszyć z tym 
na co czeka kraj, na rozwią­
zanie problemu mieszkanio­
wego załogi, co przecież w 
skali kraju jest dążeniem 
rządu. Najciekawsze jest to, 
że jednak niektóre przedsię­
biorstwa potrafią przebić się 
przez ten groźny FAZ. Przy­
kłady mamy w samym Kra­
kowie. Czyżby starym zwy­
czajem, „nieważne jakie wy­
niki, ważna siła przebicia”? 
By było ciekawiej zwolnienia 
FAZ-owskie otrzymują także 
te przedsiębiorstwa, w któ­
rych wzrost produkcji nie 
zawsze dogania wzrost płac. 
Wulgaryzując sprawę, można 
by powiedzieć, że najlepiej 
jest tam gdzie jest źle, a wiec 
dokładnie odwrotnie niż chcą 
założenia reformy.

Władze przedsiębiorstwa by 
móc wpisać się w mechanizm 
reformy wyczerpały iuż wszel­
kie możliwości administra­
cyjne. Co jeszcze można zro­
bić — oprócz postawienia na 
kołkach nowych autobusów? 
To wcale nie żart, to real­
ność, która coraz bardziej za­
głada nam w oczy. FAZ miał 
być czynnikiem stymulują­
cym reformo. Wydawać sie 
winno, że system reformowa­

SPROSTOWANIE W materiale „Jak spędziliśmy 
to upalne lato” (Sygnały ntr 15)

błędnie podaliśmy funkcję naszego interlokutora — Adama 
Piszczka, który jest zastępcą kierownika ZTSS. Pana Piszczka
i jego przełożonego — przepraszamy.

Zimą"
karusów i paliwa zimowego 
konieczna jest interwencja u 
ministra resortu.

Wydział Gospodarki Odzieżą 
posiada pełne zaopatrzenie w 
odzież zimową i obuwie. Pra­
cownicy mogą się już po swo­
je sorty zgłaszać.

Czyni się przygotowania do 
uruchomienia, w dniu 15 paź­
dziernika, stołówki w ZAW. W 
stołówce przy ulicy Brożka — 
awaria kotłów. Pracują tylko 
dwa. Ujawniona została też 
niedrożność odprowadzania 
wody. Przyczyną jest zapad­

do poszczególnych zakładów, 
gdzie odbywać się będzie jej 
sprzedaż. Jeden kilogram cebu­
li kosztować będzie tylko 16 zł.

— A owoce?
— W porozumieniu z Kra­

kowską Spółdzielnią Ogrodni- 
czo-Pszczelarską, zrobiliśmy 
jeszcze przy końcu sierpnia 
rozeznanie, gdzie najbliżej 
Krakowa będzie można zaopa­
trzyć się w owoce i tam właś­
nie skierujemy chętnych, to 
jest te zakłady, których pra­
cownicy zechcą skorzystać ze 
wspólnych wyjazdów w celu 
zaopatrzenia się w tanie jabł­
ka.

Jak w latach poprzednich 
tak i w tym roku, wszyscy 
pracownicy, emeryci i renciści 
mogli zaopatrzyć się na zimę 
w ziemniaki, zgłaszając tylko 
wcześniej swoje zamówienia. 
Stworzono im również, możli­
wości zaopatrzenia się w ce­
bulę i jabłka. (M. B.' 

nia tak jak i ceny nie mogą 
być sztywne, jeżeli ona sama 
ma zdać egzamin. Nie należy 
przecież naginać życia do ak­
tów prawnych lecz tworzyć je 
po to by to życie normować. 
Nie tylko powodzenie refor­
my, ale i cala normalizacja 
naszego życia zależy przecież 
od wiarygodności i to na 
wszystkich szczeblach, a mo­
że nawet bardziej na tych 
najniższych. Nie zrobię odkry­
cia, gdy powiem, że na tyle 
wiarygodne są władze na ile 
ludzie wierzą dyrektorowi, 
sekretarzowi, czy też prezeso­
wi związków. Czy ludzie mo­
gą im wierzyć gdy oni — o- 
pierając się przecież na ja­
kichś tam podstawach — do 
czegoś wobec ludzi się zobo­
wiązali i nagle inne przepisy 
im to uniemożliwiają?

By podzielić się swoimi pro­
blemami — o których było 
wyżej — 10 października za­
proszono do naszego Przedsię­
biorstwa na spotkanie z ko­
lektywem i Egzekutywą KZ 
członk i. Biura Polityczne-o 
KC PZPR — prof. HIERONI­
MA KUBIAKA. Gość wysłu­
chał naszych problemów, o- 
biecnł przedstawić je na naj­
wyższym forum krajowym, 
przyrzekł także, że otrzyma­
my odpowiedź. Jaka ona bę­
dzie, przekonamy się nieba­
wem. Mc że przecież być i tak, 
że kierując się dobrem wła­
snego podwórka nie mamy ra­
cji, ale o tym trzeba przeko­
nać. Nie może być tak. jak na 
niektórych konsultacjach: 
zwołuje s’ę przedstawicieli 
zakładów, notuje ich wnioski, 
by potem ukazywały się po­
stanowienia zupełnie niepodo­
bne do tych, które dyskuto­
wano, bez słowa wyjaśnienia 
dlaczego właśnie tak.

FILOMENA SERWIN

nięcie przewodu kanałowego, 
odprowadzającego ze stołówki 
wodę do głównego kanału. Ta 
sprawa wymagać będzie po­
ważniejszych robót.

Do rozwożenia posiłków re­
generacyjnych przygotowywa­
ne są nowe barobusy. Niektó­
re ze starych zostaną skasowa­
ne.

Padają decyzje i daty ich 
wykonania. Między innymi o 
rozliczeniu się Zakładu Budo­
wlanego z pobranych z maga­
zynów — papy i szkła. Pow- 
staje „zbiorówka” spraw jesz­
cze nie załatwionych, które na 
kolejnym posiedzeniu sztaou 
„akcja zima” — w pierwszej 
kolejności będą rozpatrywane.

(M B.)
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Dyskusyjne dywagacje o postawach motorniczych i kierowców

ILawisia ■ae malejeoo
Na jednej z narad roboczych 

ktoś powiedział, że Polska Lu­
dowa po to wszystkich na­
uczyła pisać, by „skrobali” 
skargi. Upraszczając znacznie 
sprawę, można by przyznać 
rację temu stwierdzeniu. Jest 
jednak inny aspekt: skargi pi- 
szemy, bo jesteśmy pieniacza­
mi, czy też niejako musimy, 
bo tyle wokół nas nieprawi­
dłowości? Skłaniałabym się ku 
temu drugiemu poglądowi. By 
nabrać takiego przekonania, 
wystarczy przejrzeć skargi, 
jakie wpływają do naszego 
przedsiębiorstwa.

Zastanawia jedno — mało 
jest pretensji o to, że nasza 
komunikacja jest nieregularna, 
ponosi natomiast pasażerów 
zachowanie naszych służb. Je­
stem codziennym użytkowni­
kiem komunikacji zbiorowej i 
czasem doprawdy ciężko 
zdzierżyć, by nie powiedzieć, 
co się myśli. Czyż można naz­
wać pieniactwem pretensje 
pasażerów do kierowcy auto­
busu 42853, linii „184”, 28 
września br. jadącego przed 
godziną 15 w stronę placu Bo­
haterów Getta? Pan kierowca 
za skrzyżowaniem Malborskiej 
i Gwardii Ludowej zamknął 
przed samym nosem drzwi 
przedniego pomostu kobiecie z 
dzieckiem. Pasażerka wsiadła 
więc drugimi drzwiami i obi­
jając się z nie mogącym u- 
trzymać równowagi dziecia­
kiem pomaszerowała do przo­
du. No cóż, mogło się przecież 
okazać, że tyłem kierowca nie 
zechce jej wypuścić. Mężczy­
zna za kierownicą nie wykazał 
zupełnie zresztą zainteresowa­
nia „tym” co wiezie, rozparty 
w niedbałej pozie spoglądał 
znudzonym wzrokiem w o- 
kienko. Na jednym z przy­
stanków kobieta z dzieckiem 
wysiadała tym razem „wycho­
wana”, oczywiście przodem. 
Naiwna, myślała, że tak bez­
pieczniej. Na pomoście wraz z 
nią i dzieckiem, stały tylko 
trzy osoby, nic więc nie mogło 
zasłaniać widoczności panu 
kierowcy. Matce w miarę bez­
piecznie udało się wyskoczyć 
z autobusu. W ostatniej chwili 
z zamykających się drzwi wy­
ciągnęła szarpnięciem dziecko, 
szczęścia nie miał już niestety 
wysiadający za nimi trzeci pa­
sażer, drzwi przytrzasnęły je­
go i bagaż, na ulicę wysypały 
się zakupy. Kierowca łaskawie 
otworzył drzwi jeszcze raz, po 
czym przytrzasnął ponownie 
zbierającego rozrzucone spra­
wunki pasażera. Tego widowi­
ska było jednak za mało. Po 
raz trzeci odemknęły się drzwi 
by przycisnąć tym razem in­
nego usiłującego wsiąść mło­
dego mężczyznę. Przyznacie 

czytelnicy, że zabawa była 
przednia, a kierowca okazał 
się wyśmienitym organizato­
rem rozrywki. Jestem przeci­
wniczką chamstwa w każdym 
wydaniu, ale na odezwania 
pozostałych pasażerów w ro­
dzaju „strzelić trzeba go było 
w łeb” nie zareagowałam i 
nie jestem pewna czy pomo­
głabym „dowcipnisiowi”, gdy­
by do tego doszło. Wątpię czy 
kierowca, o którym tu mo/u 
ma jeszcze do stracenia pre­
mię, cieszy się nią chyba w 
pierwszym dniu kwartału, i 
jej odebranie nie będzie chy­
ba dla niego karą? Zastana­
wia mnie czy traktując ludzi z 
takim lekceważeniem, wręcz 
pogardą, powinien dla tych lu­
dzi pracować? Czy powinien 
w ogóle prowadzić jakiekol­
wiek auto?A nuż chciałby się 
zabawić i wjeżdżać w tłum 
na chodniku? Zdaję sobie 
sprawę, że to są mocne słowa, 
ale ten pan nie może mieć nic 
na swoje usprawiedliwienie, to 
wszystko robił z rozmysłem i 
celowo.

Z dnia na dzień rośnie ilość 
skarg. Tyle nie było ich nawet 
w bardzo złym dla komunika­
cji roku 1980 i 81. Dominują 
te na niewłaściwe zachowanie. 
W porównaniu z takim sa­
mym okresem roku ubiegłego 
jest ich prawie 100 proc, wię­
cej. Sprawa jest na tyle po­
ważna, że nie może być trak­
towana marginesowo. A jed­
nak nie dociera to chyba do 
kierowników poszczególnych 
zakładów. Owszem, reagują na 
sygnały i to na bieżąco, nie wi­
dzą jednak potrzeby przeciw­
działania. Że tak jest, niech 
świadczy fakt, iż na skierowa­
ne pismo dyrektora do spraw 
ruchu 30 lipca br. w którym 
proszono o informację, jakie 
podjęto środki zaradcze w ce­
lu zmniejszenia skarg po 
dwóch miesiącach trzeba było 
wysłać ponowne, bo tamtym 
nikt się nie zainteresował.

Prym w ilości wpływających 
skarg wiedzie Zakład z Woli 
Duchackiej, drugie miejsce w 
tej niechlubnej statystyce zaj­
muje Zakład w Płaszowie, 
trzecie Zakład Ruchu i czwar­
te Wydział Taryf owo-Bileto­
wy.

Pisane do nas skargi są róż­
ne. Część z nich należy do 
tych „ja ci pokażę, kto tu waż­
ny”, ale są i inne wyważone, 
pisane ze świadomością specy­
fiki pracy w ruchu. Bywa, że 
pisane są w obronie innych, 
ludzi starych, kalekich. W tych 
przypadkach dochodzi najczę­
ściej do przytrzaśnięć drzwia­
mi. Niestety z własnego doś­
wiadczenia wiem, że przy­
trzaśnięcia nie zawsze są przy­

padkowe. Dziwnie też nie 
mam przekonania o przypad­
kowości w wypadku dwu in­
nych skarg. 17 lipca do tram­
waju linii „12” nie może wejść 
staruszka. Pomaga jej w tym 
dwóch pasażerów, motorniczy 
może przez nieuwagę „przy­
myka” towarzystwo. Czy nie 
za dużo jednak tej nieuwagi 
gdy za parę minut robi to sa­
mo? Na uwagę innego pasaże­
ra motorniczy proponuje by 
ten „zjeżdżał, bo on ma świa­
tła”. Oczywiście, co do przy­
trzaśnięć motorniczy nie ma 
zastrzeżeń, nie przyznaje się 
jednak do „sympatycznego” 
stwierdzenia.

Inny przypadek: mężczyzna 
z dwójką dzieci usiłował wsiąść 
do trzeciego wozu ósemki 1 
kwietnia br. Motorniczy dał 
sygnał i zamknął drzwi w mo­
mencie, gdy pasażer z dziec­
kiem na ręku był na stop­
niach. Na kolejnych przystan­
kach poszkodowany usiłował 
sprawę wyjaśnić. Kończyło się 
na tym, że nim zdążył dobiec 
do pierwszego wozu, motorni­
czy ruszał z przystanków z 
dziećmi w ostatnim wozie. Nic 
dziwnego, że pasażer zrezy­
gnował wtedy z interwencji.

Nie będę opisywać tych 
skarg, które mówią o nieuwa­
dze kierowcy czy motornicze­
go spowodowanej rozmowami 
z pasażerami-znajomkami. O- 
pisywane przy tej okazji sza­
łowe blondynki podaruję so­
bie, zresztą rozmowy prowa­
dzone przez prowadzących po­
jazdy z pasażerami w MPK- 
owskich mundurach to już 
niemal reguła.

Przepisy mówią, że najpierw 
powinien być sygnał, a za 
chwilę dopiero zamknięcie 
drzwi i ruszanie z przystan­
ków. W praktyce jest to często 
niemożliwe, szczególnie w go­
dzinach szczytu, bo wtedy 
ciężko byłoby ruszyć z przy­
stanku, ciągle ktoś by dobie­
gał i w ostatniej chwili wska­
kiwał do pojazdu. Nie znaczy 
to jednak wcale, że drzwi ma­
ją być zamykane bezmyślnie, 
od czegoś przecież są lusterka.

Bardzo dużo jest takich sy­
tuacji, gdzie relacja piszącego 
skargę i naszych pracowników 
różni się znacznie — szczegól­
nie gdy chodzi o wypowiadane 
słowa. Z jednej strony, daleka 
jestem od tego, by bezgranicz­
nie wierzyć pasażerom, ale 
też nie robiłabym tego w 
stosunku do pracowników. Ta­
kiego zdania jest również i 
kierownictwo przedsiębiorstwa 
stosując w takich przypadkach 
konfrontacje. Jest jednak jed­
no ale: do ustalenia faktycz­
nego odtworzenia zdarzeń po­
trzebni .są świadkowie. Ła­

twiej znaleźć ich w MPK, czę­
sto jest to niemożliwe ze stro­
ny pasażera. Jak bowiem ich 
odszukać po upływie czasu, 
gdy się od razu nie zapisało? 
Często też w wypadku scysji 
pasażer — regulator, pasażer 
świadków ma, regulator nie ma. 
Owszem, bywa i tak, że są to 
świadkowie, którzy żadną 
miarą być tam nie powinni, 
ale to już zupełnie inna spra­
wa. Zresztą z konfrontacji pa­
sażerowie często rezygnują. 
Treść niektórych skarg — a 
więc chyba i zdarzeń — jest 
niemal w stylu powieści kry­
minalnych i czyta się je nie 
bez zainteresowania. Tak jest 
w wypadku zdarzenia z 27 
września br. Pani A. L. wio­
zła w torebce, wracając z wa­
kacji, cały majątek. W szka­
tułce (w torebce) były trzy 
pierścionki, obrączka i wisio­
rek, oczywiście złote. Wysia­
dała z autobusu 124 na pętli 
na Olszy. Gdy zorientowała 
się, iż zostawiła torebkę, auto­
busu już nie było. Podczas 
śledztwa na własną rękę pro­
wadzonego okazało się, że 
autobus zjechał do zajezdni, 
nie dojechał tam jednak w 
ciągu godziny. Odnalazła kie­
rowcę w dniu następnym. Ten 
stwierdził, że w wozie niczego 
nie zauważył, a na trasie za­
brał dwóch innych kierowców 
i pojechali na os. Kalinowe. 
Po co na Kalinowe a nie do 
zajezdni, skarga nie wyjaśnia. 
Oczywiście, złotych precjozów 
nie znaleziono. Zresztą do tego 
momentu czynności detekty­
wistyczne były dość proste, 
sprawy jednak nie koniec. Po 
kilkukrotnych wizytach w 
Biurze Rzeczy Znalezionych w 
MPK powiedziano pasażerce 
że w dalszym ciągu jej doku­
mentów nikt nie oddał. Jakież 
było zdziwienie, gdy zauważy­
ła swój dowód i to wpisany 
pod datą 17 lipca? Pasażerka 
twierdzi, iż wtedy jej w Kra­

kowie nie było, a w książce 
nie ma wpisu, kto dokument 
oddał. Sprawa jest na tyle za­
gadkowa, że tym razem zajmą 
się nią detektywi zawodowi.

Kończąc ten rozległy skar­
gowy temat chcę się podzielić 
swoją refleksją. Czy skargi w 
naszym Przedsiębiorstwie mo­
gą zmaleć? Owszem, istnieje 
indywidualne karanie win­
nych, ale generalnie nikt tym 
za bardzo chyba się nie przej­
muje. Opinię wśród społeczeń­
stwa mamy różną, często nie­
stety nie ma się z czego cie­
szyć, ale mamy ją taką na 
jaką pracujemy. Czy każdy z 
nas myślalby dobrze o takim 
przedsiębiorstwie, gdyby na 
skargę przytrzaśnięcia drzwia­
mi przedniego pomostu przy 
wsiadaniu, dostał odpowiedź, 
iż to jego wina bo... ośmielił 
się wsiadać do autobusu? Jak 
bowiem interpretować odpo­
wiedź na skargę zarejestrowa­
ną pod nr 173? Otóż, stoi tam 
napisane, że przytrzaśnięcie w 
momencie wsiadania nastąpiło 
na skutek przeznaczenia tych 
drzwi wyłącznie do wysiada­
nia, „z uwagi na złą widocz­
ność ze stanowiska kierowcy” 
(?). Na przyszłość radzi się pa­
sażerowi, by nie utrudniał 
pracy kierowcy. Czyżby suge­
rowano by chodził pieszo? Ja­
kie jest w takim razie nasze 
zagrożenie skoro kierowca nie 
ma widoczności nawet na 
drzwi przedniego pomostu? 
Jaki „ekspert od siedmiu bole­
ści” dopuścił ten autobus do 
eksploatacji? Kto taki go za­
kupił i stwierdza teraz, że w 
pełni sprawdził się w eksploa­
tacji? By było śmieszniej, na 
zakończenie pisma stwierdzo­
no, że „kierowcy zwrócono u- 
wagę na zachowanie ostrożno­
ści i przestrzeganie przepisów 
ruchu drogowego”. Po co, sko­
ro winien był pasażer?

FILOMENA SERWIN

Rozmowa z przewodniczącym ORZ 
NSŻZ Pracowników MPK w Zakładzie 
Taksówek, Leszkiem Jaworskim i se­
kretarzem Jolantą Biedą, rozpoczęła się 
od spraw ciężkich, nabrzmiałych dla 
Zakładu, dla jego załogi.

— „Dogorywamy”... brakuje nam o- 
pon, akumulatorów, od pięciu lat nie 
otrzymaliśmy ani jednej taksówki ba­
gażowej. Aby jakoś jeździć, regeneru­
jemy wozy po przebiegu ponad 300 i 
400 tysięcy kilometrów. Żuki nam się 
rozsypują. Kierowcy chcą jeździć, ale 
z braku części zamiennych, większość 
wozów stoi. Z powodu modernizacji 
stacji paliw przy ulicy Rzemieślniczej, 
z której można było pobierać paliwo 
przez okrągłą dobę, mamy problemy 
z tankowaniem. Przy ulicy Wielickiej, 
stacja paliw czynna jest tylko do go­
dziny 18.00 i stoi się tam w kolejce 
nieraz de dwóch godzin — przedstawia 
sytuację w Zakładzie L. Jaworski.

— Podobno interweniowaliście w 
Ministerstwie? I... z jakim skutkiem?

— Byliśmy tam z ramienia naszego 
Związku, przedstawiliśmy sytuację w 
Z kładzie i liczyliśmy na poinoc, ale o 
przydziale nowych wozów w tym roku 
i w pierwszym kwartale przyszłego nie 
może być mowy. Powiedziano... „prze­
trzymajcie". V7 przyszłym roić u zmu-

Związek w ZTX

Powiedziano nam:
przetrzymajcie

szeni będziemy skasować wszystkie ba­
gażówki, bowiem koszty ich napraw 
przekroczyłyby zysku Chociaż właśnie 
duże zyski w naszym Zakładzie wy­
pracowują taksówki bagażowe. Zasta­
nawiamy się też — w związku z tym, 
że jesteśmy na własnym rozrachunku 
— jak będzie u nas z systemem eks­
perymentu płacowego. Nie dotyczy to 
zresztą tylko kierowców, ale pracow­
ników administracyjnych również. Nie 
możemy być przecież dotowani. Ostat­
nio rny kierowcy taksówek osobowych 
mamy kłopoty z przystankami. W kil­
ku punktach miasta, za postojami były 
specjalne miejsca z napisem... „zjazd 
do Nowej Huty”. Ostatnio tabliczka za 
posto#ś«n przy Małym Rynku, została 

przez MO usunięta. W innych miej­
scach mają być również zlikwidowane. 
Dlaczego? Przecież kierowca płaci za 
każdy przejechany kilometr, za te do 
garażu również.

— A sprawy związkowe?
— Przyjęliśmy zasadę załatwiania 

wszystkich spraw od ręki. Dwa razy 
w tygodniu, w poniedziałki rano, a we 
czwartki po południu, pełnimy dyżury 
w związkowym pomieszczeniu. Przyj­
mujemy zażalenia, interwencje, propo­
zycje. Jeżeli chodzi o sprawy bytowe 
na przykład, to uważamy, że w stosun­
ku do bufetów w innych zakładach, 
nasz nie jest najlepiej zaopatrzony w 
towary pożareglamentacyjne. Mięso 
wołowe, które nam przywożą, to sam 

łój, a podroby otrzymujemy tylko spo­
radycznie. Nie chcemy kanapek. Są 
nieapetyczne. Wolimy przydział wędli­
ny, a w świeże bułki bufetowa sama 
nas zaopatrzy — mówi sekretarz ORZ 
J. Bieda.

Rozmówcy opowiadają jeszcze o da­
leko idącej opiece nad sierotami po 
tragicznie zmarłym koledze, o ufundo­
waniu dwóch książeczek mieszkanio­
wych i... znów rozmowa schodzi na te­
mat problemów Zakładu.

— Martwimy się co będzie z naszą 
załogą. Niektórzy nie widząc żadnej 
perspektywy pracy w Zakładzie, prze­
nieśli się do zakładów autobusowych. 
Byli to przeważnie ludzie młodzi, ale 
to będzie z tymi starszymi, wypraco­
wanymi... Przecież nasz Zakład jest za­
kładem pracy chronionej. Poza tym. 
jak wiadomo, szef nasz zdecydował, że 
już nieodwracalnie odejdzie na wcze­
śniejszą emeryturę. Kto zajmie jego 
miejsce? Kto potrafi tak jak On popro­
wadzić Zakład?

Niełatwy nastał czas dla Zakładu 
Taksówek MPK i jego załogi, jakże 
więc trudną i odpowiedzialną jest pra­
ca zarządu ORZ NSZZ w tej jednostce 
organizacyjnej przedsiębiorstwu

MARIA BUBACZEWałŁA



rzebieg i tematyka TI 
Ogólnego Zebrania De- 
legatów Przedsiębior­
stwa, które odbyło się 
29 września br., znane 

są już z prasy codziennej i za­
kładowych środków przekazu,

Obradowało II Ogólne Zebra i
niecelowa byłaby więc typowa 
relacja, skoro ze względu na 
nasz cykl wydawniczy mogłaby 
się dopiero ukazać niemal w 
miesiąc od daty zebrania. Ze 
vzzględu jednak na historyczną 
niemal dla przedsiębiorstwa wa­
żność tego forum, uważamy za 
swój obowiązek zapoznanie na­
szych Czytelników z obszernymi 
fragmentami zatwierdzonych, 
bądź zaopiniowanych tam doku­
mentów, a także najbardziej zna­
czących 'Wystąpień.

Godzi się przypomnieć, że na 
wspomnianym Zebraniu m. in. 
zatwierdzono statut MPK, zapo­
znano się z informacją o aktu­
alnej sytuacji ekonomiczno-fi­
nansowej przedsiębiorstwa, sta­
nie prac nad zmianą zakładowe­
go systemu wynagrodzeń oraz 
realizacji programu oszczędno­
ściowego na 1983 r., zatwierdzo­
no program oszczędności na lata 
1984—1985, oraz zatwierdzono 
plan inwestycyjny MPK na lata 
19 J 4—1990.

STATUT MPK
Zawiera 5 rozdziałów: 1. Prze­

pisy ogólne (podstawy prawne, 
określenie przedsiębiorstwa), 2. 
Organizacja przedsiębiorstwa 
(przedmiot działania, struktura 
organizacyjna, organa przedsię­
biorstwa, przedstawicielstwo 
przedsiębiorstwa), 3. Działalność 
gospodarcza przedsiębiorstwa 
(mienie przedsiębiorstwa, dzia­
łalność gospodarcza), 4. Nadzór 
nad przedsiębiorstwem, 5. Po­
stanowienia końcowe.

Nie sposób opublikować pełnej 
„konstytucji” przedsiębiorstwa, 
gdyż jest to 49 rozbudowanych 
o punkty i podpunkty paragra­
fów, dlatego wybieramy frag­
ment najbliższy tematowi tej 
publikacji, z rozdziału o organi­
zacji przedsiębiorstwa, mówiący 
o organach przedsiębiorstwa:

§ U
1. Organami MPK są: 

A. Zebranie Delegatów
! B. Rada Pracownicza
[. C. Dyrektor

2. Zebranie Delegatów i Rada 
Pracownicza są równocześ­
nie organami Samorządu 
Pracowniczego MPK i dzia­
łają na podstawie statutu 
samorządu MPK.

3. Załoga może wypowiadać 
się w istotnych sprawach 
MPK w formie referendum.

ad A. ZEBRANIE DELEGA­
TÓW

§ 12
Zebranie Delegatów stanowi 

formę bezpośredniego uczestni­
czenia załogi w zarządzaniu MPK 
i ma prawo wyrażania opinii we 
wszystkich sprawach dotyczą­
cych MPK.

§ 13
Do kompetencji stanowiących 

Zebrania Delegatów należy:
a) uchwalanie na wniosek Dy­

rektora statutu MPK,
b) podejmowanie uchwał w 

sprawie podziału zysku przezna­
czonego dla załogi,

c) dokonywanie rocznej oceny 
działalności Rady Pracowniczej i 
Dyrektora,

d) uchwalanie wieloletnich 
planów MPK,

e) uchwalanie, na wniosek Ra­
dy Pracowniczej, statutu Samo­
rządu Pracowniczego.

ad B. RADA PRACOWNICZA
§ 14

1. Reprezentantem Samorządu 
Pracowniczego MPK jest 
Rada Pracownicza, której 
kadencja trwa dwa lata.

2. Do kompetencji Rady Pra­
cowniczej należy:

a) uchwalenie oraz zmia­
na rocznego planu MPK,

b) przyjmowanie sprawo­
zdania rocznego oraz za­
twierdzenie bilansu,

c) podejmowanie uchwał 
w sprawie inwestycji,

d) wyrażanie zgody na za­
warcie umowy o utworzeniu 
przedsiębiorstwa wspólnego 
lub mieszanego,

e) wyrażanie zgody na u- 
tworzenie lub przystąpienie

do zrzeszenia przedsię­
biorstw,

f) podejmowanie uchwał 
w sprawie zmiany kierun­
ków działalności MPK,

g) podejmowanie uchwał 
w sprawie łączenia i po­
działu przedsiębiorstw,

h) podejmowanie uchwał 
w sprawie zakładowego bu­
downictwa mieszkaniowego 
i socjalnego,

i) podejmowanie uchwał 
w sprawie podziału na fun­
dusze wygospodarowanego 
dochodu pozostającego w 
dyspozycji MPK oraz zasad 
wykorzystania tych fundu­
szy,

j) wyrażanie zgody na 
zbywanie zbędnych maszyn 
i urządzeń oraz dokonanie 
darowizny,

k) decydowanie o przystą­
pieniu MPK w charakterze 
członka zbiorowego do orga­
nizacji społecznych,

l) podejmowanie uchwał 
w sprawie klubów: techniki 
i racjonalizacji,

ł) uchwalanie na wniosek 
Dyrektora regulaminu pracy 
MPK,

m) podejmowanie uchwał 
o przeprowadzeniu w MPK 
referendum,

n) wybieranie nowego 
przedstawiciela do Rady 
Zrzeszenia Przedsiębiorstw, 

o) wyrażanie zgody na po­
woływanie i odwoływanie 
przez Dyrektora jego zastęp­
ców, głównego księgowego i 
kierowników działów, wy­
działów, zakładów.

§ 15
Rada Pracownicza ma ponadto 

prawo do:
a) wyrażania opinii we wszys­

tkich sprawach dotyczących 
MPK oraz jego kierownictwa,

b) występowania z inicjatywa­
mi, wnioskami i uwagami we 
wszystkich sprawach dotyczących 
MPK,

c) zwracania się do Dyrektora 
MPK z zapytaniem w sprawach

łM|gj
■SB :

■ ■ . . ■ ' •

stanu MPK lub działalności jego 
organów,

d) kontroli całokształtu dzia- 
łalności MPK ze szczególnym u- 
względnieniem dbałości o racjo­
nalną gospodarkę mieniem MPK, 

e) występowanie do Dyrektora 
z umotywowanymi wnioskami o 
odwołanie zastępców Dyrektora 
i głównego księgowego,

f) zaskarżenia decyzji Dyrekto­
ra, która w sposób istotny naru­
sza interes załogi MPK,

g) wniesienie do Dyrektora, w 
ciągu siedmiu dni, sprzeciwu od 
decyzji o wstrzymaniu wykona­
nia uchwały Rady Pracowniczej.

§ 16
Rada Pracownicza ma obowią­

zek wyrażania opinii w spra­
wach przedłożonych przez Dy­
rektora oraz organ założycielski, 
a dotyczących:

1. zmiany aktu o utworzeniu 
lub likwidacji MPK,

2. zawierania przez MPK poro­
zumień i umów długotermi­
nowych z innymi organiza­
cjami gospodarczymi oraz 
organami administracji pań­
stwowej,

3. wniosków o nadanie orde­
rów i odznaczeń państwo­
wych,

4. decyzji Dyrektora o przy­
dziale mieszkań.

5 17
Szczegółowy tryb działania 

Samorządu Pracowniczego MPK 
oraz zasady zwoływania i prze­
prowadzania wyborów do jego 
organów reguluje statut Samo­
rządu Pracowniczego.

*
Po wprowadzeniu jednej po­

prawki merytorycznej i kilku 
porządkowych Zebranie uchwa­
liło Statut MPK, stwierdzając, iż 
jako zasadniczy akt prawny w 
przedsiębiorstwie całościowo uj­
muje on podstawowe aspekty 
działalności MPK, jest dokumen­
tem przejrzystym i czytelnym 
dla szerokiego grona pracowni­
ków oraz w sposób wystarczają­
cy zabezpiecza interesy przedsię­
biorstwa i załogi, w tym samo­
dzielność i samorządność z u- 
względnieniem obowiązującego 
stanu prawnego.

SYTUACJA
EKONOMICZNO- 

-FINANSOWA
w MPK omówiona została na 
podstawie realizacji zadań za o- 
siem miesięcy. W ocenie zasto­
sowano miernik syntetyczny, ja­
kim jest zysk, przedstawiono też 
czynniki mające wpływ na jego 
ukształtowanie.

Planowany zysk na bieżący 
rek wynosił 403 min zł, a wyko­
nanie za 8 miesięcy wynosi 469 
min, czyli już przekroczono zysk

o 66 min, a w stosunku do jri 
nu o 212 min. Na takie ufe । 
tcwanie się zysku miały w 
takie czynniki, jak przekri 
planu 
nizki 
planu, 
czenia

wpływów, uzyskanie 
kosztów w stosunku 
możliwość pełnego 
planowanej dotacji pi u 

miotowej. Mimo zaistnienia t ia 
nika negatywnego (wynik n; nJ 
chunku strat i zysków nad e 
czajnych), osiągnięte wynil ra 
zakresie zysku pozwolą na tu 
kanie poprawnej sytuacji fi i
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sowej w przedsiębiorstwie, a j 
samym na podwyższenie n ;a 
funduszy przeznaczonych dl; w
logi (nagrody, fundusz socja a
mieszkaniowy) czy funduszu k
woju przedsiębiorstwa. Tu 
na mówić o realizowaniu się a 
samofinansowania. o

Na pozytywne ukształton id
się zysku miała wpływ pi cc
wszystkim realizacja zadań >
czowych. W trakcji tramwaj yi 
realizowano zadania przewo i 
na poziomie roku ubiegłego, 
mo mniejszej liczby taboru 
jednostki. Ten wynik osiąg fo 
dzięki wysokim wskaźnikom >n 
towości technicznej (85,2) i ją 
korzystania posiadanego ta i/r 
(7S,4), a także obniżeniu wi j 
nika zjazdów i straconych v । 
-kilometrów. ;g

f

ją

Bardzo dobrze realizuje i 
nia trakcja autobusowa, cha 
taj również nie uzyskano pl . 
wanej liczby wozów w inwt 
--- Na pozytywną syti, 
miały jednak wpływ wyi s0 
wskaźniki gotowości technii L. 
(79,4) i wykorzystania ta 
(70,4). Przekroczono zadania , 
nowe: 4 jednostki w woza [(j 
922 tys. w km. W stosunki e 
roku ubiegłego uzyskano [ 
rost w szczycie rannym o i 
w szczycie popołudniowym 
wozów więcej. Obniżono 
wskaźnik zjazdów i straco 
wozo-kilometrów. Taka rea

rzu.

kt

cja zadań rzeczowych w tej 
kcji pozwoliła na przewieź f‘c 
w 8 miesiącach 422 min pałą 
rów w dużo lepszych warur 11 
niż w roku ubiegłym ora 
stworzenie warunków dla sl 
handlowej przedsiębiorstwa, 
zrealizowania większych doT 
dów własnych (o 33%).

Istotnym wkładem w te oi‘> 
nięcia było wykonywanie z; 
remontowych i produkcyji gi 
przez Zakład Sieci, Zakład i 
praw Autobusów, Zakład 
praw Tramwajów i Zakład 
patrzenia, ale nie bez znacz ej 
przecież była też sprawna i ł 
dajna praca służb ruchowy o: 
socjalnych. ją

Również Zakład Taksówek, :e 
rykający się z trudnościami l 
borowymi, realizuje zadania V1 
widłowo, przekraczając zac 'pi 
rzeczowe i wartościowe, wy e 
ccwując ze swojej działali fe 
ponadplanowy zysk.
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Wiele komentarzy wzbudza­
ło w minionym okresie nakła­
danie się kompetencji orga­
nów społeczno - politycznych 
działających w przedsiębior­
stwie. Zapewniano, że ma się 
w tym zakresie ku lepszemu. 
Jak gdyby na potwierdzenie 
tych zapewnień działające 
przy MPK ciała społeczne o 
zbliżonym w odczuciu pow­
szechnym profilu działania — 
Rada Pracownicza i Zarząd 
NSZZ Pracowników MPK — 
zawarły 20 września br. umo­
wę wyraźnie określającą po­
dział zadań. Jest to dokument 
takiej wagi, iż powinien do­
trzeć do każdego członka zało­
gi, toteż niezależnie od popu­
laryzowania go innymi, mają­
cymi techniczną możliwość 
wyprzedzenia nas kanałami, 
publikujemy najistotniejsze 
postanowienia umowy.

*
§ 1-

1. Rada Pracownicza jako 
najwyższy roboczy organ zało­
gi współdecyduje w jej imie­
niu w zakresie zarządzania, 
planowania i gospodarowania 
oraz inicjowania nowych 
przedsięwzięć organizacyjno- 
technicznych i ekonomicznych.

2. Realizując powyższe Ra­
da Pracownicza uchwala pla-

Umowa między Radą Pracowniczą
a Związkiem Zawodowym

ny roczne i kontroluje ich rea­
lizację a także inicjuje uspra­
wnienia w pracy poszczegól­
nych komórek (pionów) przed­
siębiorstwa.

3. Obszarem działania Rady 
Pracowniczej jest przedsię­
biorstwo, pion, zakład, komór­
ka organizacyjna albo też o- 
kreślone grupy problemowe.

4. Spełniając funkcję wspól- 
decydenta Rada Pracownicza 
dostrzega i podejmuje sprawy 
jednostkowe pracownika wy­
łącznie w kontekście szerszym, 
tzn. zakładu (pionu) bądź też 
problemu i spełnia funkcję re­
prezentanta pracowników w 
zarządzaniu i gospodarowaniu.

5. Podstawowym zadaniem 
Rady Pracowniczej w realiza­
cji polityki społecznej przed­
siębiorstwa jest więc: a) 
współdecydowanie w zakresie 
właściwego podziału i wyko­

rzystania środków, którymi 
dysponuje przedsiębiorstwo, a 
w szczególności: środków na 
wynagrodzenia, środków na 
cele społeczne tj. socjalne i 
mieszkaniowe oraz środków 
na poprawę warunków pracy; 
b) tworzenie takich zasad po­
lityki płac i wykorzystania 
funduszu załogi (zysku), aby w 
danych warunkach ekonomi­
cznych i gospodarczych środ­
ki na wynagrodzenia i wypła­
ty z zysku były wykorzystane 
z pożytkiem dla załogi; c) kon­
trola realizacji przez admini­
strację przedsiębiorstwa pod­
stawowych kierunków polity­
ki społecznej i współdecydo­
wanie o polityce kadrowej na 
stanowiska kierownicze.

§ 2.
1. Zarząd NSZZ jako naj­

wyższe przedstawicielstwo 
związkowe w przedsiębior­

stwie opiniuje w imieniu 
członków związku plany i pro­
gramy: poprawy warunków 
pracy i likwidacji zagrożeń, 
socjalny i ochrony zdrowia za­
łogi, kultury i oświaty, huma­
nizacji pracy, polityki społe­
cznej, polityki płac.

2. Spełniając funkcje powie­
rzone przez związkowców, Za­
rząd broni interesów pracow­
ników, ich rodzin oraz renci­
stów i emerytów, w tym głó­
wnie w zakresie: spraw so­
cjalno-bytowych, warunków 
pracy, uciążliwości i zagrożeń, 
kar i nagród, przeszeregowań 
i podwyżek, rozkładu czasu 
pracy, poprawy stanu zdrowo­
tności, spraw wynikających z 
roszczeń pracowników, pozo­
stałych spraw indywidualnych 
dotyczących pracowników, 
rencistów i emerytów.

3. Obszarem działalności Za-

rządu NSZZ jest szeroko rozu­
miana obrona interesów pra­
cowniczych oraz reprezento­
wanie członków związku wo­
bec organów przedsiębiorstwa.

§ 3.
2. Współpracując ze sobą 

obie umawiające się strony 
przestrzegać będą wspólnej 
zasady:

— Samorząd współgospoda­
rzy i inicjuje przedsięwzięcia 
organizacyjne w imieniu zało­
gi,

— Związek broni interesu 
pracowniczego i inicjuje 
przedsięwzięcia poprawiające 
warunki pracy, płacy i wypo­
czynku,

— Samorząd i Związek czu­
wać będą nad tym, aby świad­
czenia socjalne dotyczyły 
wszystkich pracowników MPK.

Cytując obszerne fragmenty 
umowy pominęliśmy punkty 
mające znaczenie czysto for­
malne dla obu umawiających 
się stron, pragniemy jednak 
jeszcze zwrócić uwagę na i- 
stotne sformułowanie zawarte 
we wstępie umowy mówiące o 
tym, iż ma ona „na uwadze 
podniesienie efektywności 
działania na rzecz załogi 
MPK”, spełnienia bowiem te­
go celu serdecznie życzymy.

(z. z.)
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Delegatów Przedsiębiorstwa
do umie przedsiębiorstwo o- 
iks । poprawne wyniki rów- 
w zakresie wydajności pra­

ce wyrazie rzeczowym zada-
mwe w tym zakresie zo- 
-zekroczone o 12,2%, a w
wartościowym o 24% w

iie 
ku

Pt u do planu.
a t ja płaca wzrosła o 17,1% 
ntinku do r. ub. i znajduje 

ad e we wskaźniku wydaj­
ni! racy. Wydajność pracy w 
i U do roku ubiegłego wy- 

wprawdzie średnią pła- 
i wzrosła o 26%, nie za- 
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Ostatnim z poruszanych w tym 
temacie problemów była mody­
fikacja systemu wynagrodzeń w 
oparciu o własne rozeznania, o 
czym pisaliśmy w odrębnych 
publikacjach.

☆

Zebranie przyjęło do wiado­
mości informację o aktualnej sy­
tuacji ekonomiczno-finansowej 
MPK zwracając uwagę, iż nale­
ży dołożyć wszelkich możliwych 
starań, aby MPK otrzymało wła­
ściwy miernik i mechanizm od­
pisu na PFAZ za 1983 r., ponie­
waż, przy obowiązującym, dyna­
miczny rozwój przedsiębiorstwa 
napotyka na istotną barierę po 
stronie możliwości odpowiednie­
go wzrostu środków i w ostate­
czności możliwości wygospoda­
rowania zysku na rozwój MPK i 
cele socjalne oraz na to, by w 
planie na rok 1984 ująć kwestię 
odpisu na PFAZ w metodzie 
planowania i rozliczania jedno­
stek organizacyjnych MPK. Po­
stanowiono realizować przyjęty 
program modyfikacji i porząd­
kowania wynagrodzeń w MPK 
z uwzględnieniem korekt odno­
śnie zasad naliczania wysługi i 
gratyfikacji.

PROGRAM 
OSZCZĘDNOŚCI

składa się z dwóch podstawo­
wych części: z programu na rok 
1983 i na lata 1984—85. Spój- 
nymi założeniami tych części 
jest uzyskanie poprawy efekty­
wności działalności gospodarczej 
poprzez oszczędności w kosztach 
własnych i zwiększenie własnych 
dochodów.

Ramowy program oszczędno­
ści czynników produkcji w la­
tach 1984—1985 zawiera 29 te­
matów. Obejmują one działania 
z zakresu zmniejszenia zużycia 
materiałów, energii oraz przed­
sięwzięcia innowacyjne z zakre­
su postępowania technicznego.

Program ma charakter długo­
falowy. stanowi kontynuację a- 
nalogicznych działań z roku 1983. 
Okres objęty programem -unie­
możliwia precyzyjne określenie 
efektów ekonomicznych poszcze­
gólnych zamierzeń. Dlatego dane 
podane w programie mają cha­
rakter przybliżany. Z przepro­
wadzonej analizy wynika, że o- 
szczędności uzyskane w wyniku 
realizacji zadań programu po­
zwolą na obniżenie kosztów o 
ok. 51.193 tys. zł łącznie w la­
tach 84—85. Uściślenie danych 
nastąpi w ramach opracowanych 
rocznych planów techniczno-eko­
nomicznych. Dotyczy to w szcze­
gólności pozycji, dla których nie

podano przewidywanych efektów 
w ujęciu finansowym. Uzyskane 
środki zostaną przeznaczone na 
finansowanie zadań związanych 
z rozwojem przedsiębiorstwa a 
nie ujętych w dotacji przedmio­
towej. Zadania ujęte w progra­
mie stanowić winny obowiązu­
jące wytyczne przy opracowy­
waniu szczegółowych propozycji 
zadań planowanych przez po­
szczególne zakłady i trakcje na 
lata 1984—85.

*

Zebranie uznało za słuszną ea- 
sadę oddolnego tworzenia pro­
gramu oszczędnościowego, po­
twierdzając jednocześnie, że pro­
gram winien być dokumentem 
otwartym na nowe inicjatywy 
oszczędnościowe, a efekty oszczę­
dnościowe w nim ujęte — być 
uwzględnione w planach jedno­
stek organizacyjnych w latach 
1984 i 1985. Przyjęto zapewnie­
nie Dyrektora, iż w nowym sy­
stemie wynagradzania zawarty 
będzie, w oparciu o istniejące 
przepisy, system motywacyjny 
wiążący realizację programu z 
płacami. Zatwierdzając program 
Zebranie apeluje do załogi o 
ezynne włączenie się do jego re­
alizacji i rozszerzenie zakresu 
oraz form podejmowanych za­
dań oszczędnościowych.

PLAN INWESTYCYJNY 
na lata 1984—90 przedstawiony 
na forum Zebrania jesit bogaty 
w ilość propozycji i wysokość 
środków. Nie sposób go przed­
stawić w całości, a najistotniej­
sze zamierzenia w tym zakresie 
omówiliśmy w poprzednim nu­
merze „Sygnałów”. Ograniczymy 
się więc do przytoczenia opinii 
Zebrania:

Wyrażono uznanie dla kierow­
nictwa przedsiębiorstwa za ak­
tywne i efektywne likwidowanie 
wieloletnich zaniedbań w zakre­
sie rozwoju zaplecza techniczne­
go i infrastruktury socjalno-by­
towej MPK. Uchwalając przed­
łożony plan inwestycyjny MPK 
na lata 1984—90 Zebranie posta­
nowiło wystąpić do:

@ prezydenta m. Krakowa o 
opracowanie całościowej konce­
pcji perspektywicznego rozwoju 
komunikacji miejskiej aglome­
racji krakowskiej, którego brak 
w sposób istotny rzutuje nega­
tywnie na rozwój usług świad­
czonych przez MPK i rozwój sa­
mego przedsiębiorstwa;

@ Rady Narodowej m. Krako­
wa o zapewnienie środków na 
podstawowe zadania inwestycyj­
ne MPK finansowane z budżetu 
terenowego;

© Ministerstwa oraz Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­

strów o opracowanie centralne­
go programu rozwoju komuni­
kacji szynowej w Polsce, finan­
sowanego z budżetu państwa;0 załogi MPK o aktywne 
wsparcie działań mających na 
celu wygospodarowanie maksy­
malnego funduszu rozwoju, z 
którego finansowane będą inwe­
stycje własne.

Jest administracyjnie, ale taft* 
jest konieczność — hamowania 
sztucznego i nadmiernego wzro­
stu funduszu płac, z tym, że wia­
drze podejmą w tym. względzie 
korektę.

Odnośnie do uchwalonego .przez 
Zebranie statutu przedsiębior­
stwa dyrektor Musielewicz 
stwierdził, że uzyskał ten doku­
ment wstępną akceptacją orga­
nu założycielskiego.

Z WYSTĄPIEŃ 
W DYSKUSJI

Tadeusz Trzmiel — dyrektor 
naczelny MPK, w trakcie uza­
sadniania niektórych wniosków, 
jakie znalazły wyraz w cytowa­
nych uchwałach Zebrania, oraz 
ustosunkowywania się do po­
szczególnych głosów w dyskusji.
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Bogdan Musielewicz — zastęp­
ca dyrektora dis. ekonomicznych 
Zarządu Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej:

Rozmawiamy z innych pozycji 
niż dotąd. Rozmawiają gospoda­
rze przedsiębiorstwa — Zarząd 
przestaje być dobrym wujkiem. 
Łączy nas wspólny rozrachunek 
gospodarczy. Rada Pracownicza 
ma kompetencje żądania od wła­
dzy. dla zabezpieczenia intere­
sów przedsiębiorstwa i załogi. 
Ten nowy stosunek organizacji 
założycielskiej i przedsiębior­
stwa ma wyraz w dokumentach 
przedstawionych na forum Ze­
brania. Wynika z nich, że po­
dejmujemy wspólne działania 
dla wyprowadzenia komunikacji 
miejskiej na lepszą drogę.

Odpowiadając na pytania dy­
skutantów dyrektor Musielewicz 
stwierdził, iż dotacja stanowi 
wyrównanie funkcji ąpołecznej, 
którą podjęło MPK i nie kłóci 
się ona z zyskiem. PFAZ, w u- 
proszczeniu, to fundusz, który

g
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miał regulować nadmierne za­
trudnienie, a takowe jest w du­
żej grupie pracowników niepro­
dukcyjnych. Jego pierwotna idea 
jest przekształcona i będzie to 
niejako podatek od wynagrodzeń, 
ale i mechanizm regulujący wy­
sokość funduszu plac w przed­
siębiorstwie. Ustalono 6,5 proc, 
wolnego od podatku funduszu 
płac, co na pewno nie przystaje 
dokładnie do zadań i działalno­
ści MPK. Ow procent ustalony

za repliko wał sformułowanie dy­
rektora Muisielewicza dotyczące 
nadmiernego zatrudnienia pra­
cowników nieprodukcyjnych. 
Stwierdził m. in.: MPK oddaje 
co roku o 100 autobusów więcej 
do użytku pasażerów, zwiększo­
no znacznie plan wpływów, i je- 
g-o realizację. To, że codziennie 
na miasto wyjeżdża 435 autobu- 
sów i 225 pociągów tramwajo­
wych, zawdzięczać należy ogrom- 
nemu poświęceniu załogi MPK. 
Wśród tej załogi jest tylko 12 
piroc. tzw. pracowników niepro­
dukcyjnych. ale to określenie 
wielce umowne, gdyż w tym pro­
cencie mieści się armia mistrzów, 
nadzoru, kontrolerów, a więc lu­
dzi, bez których nie mogłaby za­
istnieć nasza „produkcja”. Trze­
ba też inaczej spojrzeć na wy­
korzystanie czasu pracy w MPK, 
gdyż w przypadku motorniczych 
i kierowców jest ono tak specy­
ficzne. że nie wytrzymuje po­
równania z żadnym innym zawo­
dem.

O
Na zakończenie tej nietypowej 

relacji warto zacytować wy­
mowne sformułowanie przewod­
niczącego Rady Pracowniczej 
MPK Andrzeja Kochana, który 
podając informację o bieżących 
pracach Rady powiedział: 
„Współpraca Rady z Dyrekcją 
napawa optymizmem — to nie 
wrogie ciała, a harmonijnie 
współdziałające”.

Zanotował: Z. ZYGMA 
Fot. STANISŁAW TYRAN

0 uprawnieniach Społecznej Inspekcji Pracy
kilka najistotniejszych postanowień, 
gdyż spotkaliśmy się z wieloma py­
taniami świadczącymi o niedocenia­
niu tak -ważnej komórki, jaką jest 
SIP i czasem o zupełnej nieświa­
domości, czym ona istotnie jest i 
jakie ma kompetencje. A trzeba za­
znaczyć, że zgodnie z nową ustawą 
są one znacznie szersze; szersze są 
tak uprawnienia, jak i możliwości 
działania.

SIP jest służbą społeczną pełnio­
ną przez samych pracowników i w 
ich interesie. Kierowana jest przez 
zakładową organizacje związkową, 
której w tym zakresie ustawa tak­
że daje większe niż dotychczas u- 
prawnienia. M. in. Związek decy­
duje o strukturze SIP w zakładzie, 
organizuje wybory, uchwala ich re­
gulamin, wnioskuje o wynagrodze­
nie ryczałtowe dla inspektorów, za­
twierdza plany, a potem ocenia ich 
realizację.

W zakres działania SIP weszły 
teraz wszystkie zagadnienia prawa 
pracy, może obecnie występować do 
dyrekcji o natychmiastowe usunię­
cie zagrożeń i zalecić zatrzymanie 
stwarzających zagrożenia prac i u- 
rządzeń. Wykonanie takiego zalece­

nia podlegać będzie kontroli Pań­
stwowej Inspekcji Pracy. Nowym 
uprawnieniem jeśt możliwość zwra­
cania uwagi pracownikom, a w ra­
zie niereispektowania tych uwag 
(oczywiście dotyczących przestrzega­
nia bhp i przepisów SIP) możliwość 
wystąpienia do przełożonego pra­
cownika o odsunięcie go od pracy 
i poddanie przeszkoleniu.

Rozszerzona też została ochrona 
prawa społecznych inspektorów 
pracy. SIP zachowuje prawo do 
udziału we wszystkim co dotyczy 
ochrony pracy w zakładzie (udział 
w komisjach powypadkowych, opi­
niowanie zakładowych planów po­
prawy warunków pracy, planów 
rehabilitacji zawodowej, udział w 
kontrolach przeprowadzanych przez 
PIP).

Sumę przepisów centralnych da­
łoby się na użytek zakładowego 
podwórka sformułować ogólnie w 
ten sposób, iż SIP ma się zajmo­
wać przede wszystkim problemami 
wynikającymi ze specyfiki zakładu, 
oddziaływaniem na administrację 
zakładową pod kątem poprawy wa­
runków rracy, zwłaszcza bezinwe­
stycyjnymi metodami — prostymi

i dającymi szybkie efekty w wyni­
ku działań organizacyjnych. Ma się 
także zajmować oddziaływaniem na 
pracowników, np. skłaniać do sto­
sowania ochron osobistych, kształ­
tować zachowania zgodne z wyma­
ganiami ochrony pracy, przeprowa­
dzać uświadamianie o konieczności 
okresowych badań lekarskich (oczy­
wiście przy pełnej pomocy zakła­
dowej służby zdrowia).
.Użyteczne zapewne będą dokony­

wane przez SIP okresowe oceny sta­
nu bhp i zachorowalności na cho­
roby zawodowe. Nie wdajemy się w 
ocenę uczciwości i zgodności z in­
tencją przeprowadzanych dotychczas 
(przed styczniem 83) przeglądów 
stwierdzając, że w świetle nowych 
uprawnień SIP przeglądy te mogą 
i zapewne będą efektywniejsze, bę­
dą istotnym narzędziem oddziały­
wania załogi na kształt zakładu, 
jego plany eksploatacyjno-produk- 
cyjne i rozwojowe.

Chcielibyśmy zwrócić uwagę na 
bardzo ważne zadanie SIP. dotąd 
nie kojarzone z tą komórką: kon­
trolę przestrzegania prawa pracy, 
popularyzacje jego znajomości, eli­
minację łamania jego postanowień.

Wiele jest przecież skarg dotyczą­
cych wynagrodzenia za pracę i in­
nych świadczeń wynikających ze 
stosunku pracy (np. z tytułu wy­
padków przy pracy i chorób zawo­
dowych), czasu pracy (zwłaszcza za­
trudnienia w godzinach nadliczbo­
wych i przepisów o urlopach), wa­
runków pracy kobiet i młodocia­
nych, itip. To, że skarg tych jest 
wiele (zwłaszcza tych szeptanych) 
nie przesądza o ich zasadności, gros 
ich wynika z nieznajomości prze­
pisów, toteż SIP może odegrać ro­
lę wiarygodnego mediatora, a wcześ­
niej informatora, dla poprawy sto­
sunków na styku pracownik—admi­
nistracja. Uwaga ta dotyczy także 
i innych skarg pracowniczych — 
pojęcie warunków pracy jest bo­
wiem bardzo pojemne.

Jak widać, zakres zadań SIP jest 
ogromny, ale też nowe uprawnienia 
społecznej inspekcji są rzeczywiście 
potężną bronią pracowników. Zdaje 
sobie z tego sprawę Związek Za­
wodowy i zapewne będzie tą bro­
nią. w przypadkach koniecznych, 
poprzez SIP. operować. Chodzi jed­
nak o to, aby zdali sobie też z te­
go sprawę wszyscy pracownicy, aby 
zrozumieli, że obecna SIP powstała 
i będzie działać w ich interesie i 
to bez względu na przynależność 
związkową.

(Z. ZYGJ
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Trzy głosy
Ocena stanu zdrowotności 

naszego społeczeństwa na nie­
dawno odbytym posiedzeniu 
plenarnym Sejmu, nie wypa­
dła najlepiej. Poruszana była 
między innymi sytuacja kra­
kowskiego makroregionu, za­
truwanego przez przemysł i 
wyjątkowo niekorzystnego dla 
zdrowia i życia jego miesz­
kańców.

Daleka jestem od relacjono­
wania obrad Sejmu w powyż­
szej jakże ważnej dla każdego 
człowieka sprawie. Zbiegiem 
okoliczności, właśnie wtedy 
kiedy o obradach Sejmu na 
powyższy temat czytałam w 
codziennej prasie, zadzwonił 
■telefon. Jak się okazuje była 
to interwencja starszego czło­
wieka, emeryta, byłego dłu­
goletniego pracownika MPK, 
poważnie zresztą chorego. 
Starszy pan uskarżał się. że 
na sanatorium czeka już pół 
roku i stracił nadzieję, że je­
szcze w tym roku pojedzie się 
leczyć. I jak każdy człowiek 
starszy i chory, myśli, że tyl­
ko nim się już nikrt nie przej­
muje... że na pewno inni za­
łatwiani są inaczej.

Aby interweniującemu móc 
wyczerpująco na temat przy­
działu miejsc w sanatoriach i 
długości oczeiewa.iia na ski* - 
row<uiie odpowie iz.eć, mc- 
siałain sama się na ten temat 
coś dowiedzieć. Pierwsze kro­
ki skierowałam lo kierowni­
ka Zakładowej Przychodni 
MPK dr Lidii Pilzak. Po na- 
wietleniu sprawy z jaką przy­

szłam otrzymałam taką odpo­
wiedź...

„Pracowników MPK podzie­
lić należy, jeżeli chodzi o mo­
żliwości korzystania z sana­
toriów, na dwie grupy. Jedna, 
to pracujący na stanowiskach 
zaliczanych do szkodliwych, w 
tym kierowcy motorniczowie,

Utarło się tak w naszym społeczeństwie, 
iż ciągle ktoś do kogoś ma pretensje, iż na 
na niego pracuje. Dość drastycznie to zja­
wisko występuje w systemie reformy gos­
podarczej. Nastąpił generalny atak na tak 
zwanych urzędników. Jak to zwykle w ta­
kich wypadkach bywa, nie brak tutaj skraj­
ności. Problem leży chyba w kompleksach 
naszej świadomości z jednej strony i niedo­
cenianiu tego co robi inny z drugiej. Jest 
tu chyba coś z kultu „białych rąk”. Kto 
wie, czy to nie pozostałość z przeszłości — 
nie zawsze wolnej przecież, gdy to tę czar­
ną robotę musiai wykonywać najczęściej au­
tochton? Pogardliwa forma urzędnika w 
sławetnych zarękawkach pokutuje do dziś, 
chociaż jest on często utożsamiany z awan­
sem społecznym. Może to stąd szeregowa­
nie pracy na mniej i bardziej ważną? Mo­
że stąd poczucie części urzędników o włas­
nej ważności i nieomylności, a może samo­
obrona?' W naszym Przedsiębiorstwie, jak 
każdym innym, istnieje grupa ludzi tak 
twengeh nieprodukcyjnych. Nie wnikam w

Refleksje (prawie) osobiste

Pan na 
zagrodzie 

to, czy jest ich za mało czy za dużo, be to 
już osobny problem. Dość często słyszę kry­
tyczne uwagi o tych „darmozjadach z Broż­
ka”, którym my fizyczni musimy płacić 
pensje z zysku przez nas wypracowanego. 
A gdyby tak sprawę odwrócić? Czy możli­
wy byłby ten zysk, ba ta praca produkcyj­
na, gdyby ktoś nie postarał się o ubrania 
robocze, sprowadzenie młotków i maszyn, 
załatwienie chociażby zup regeneracyjnych,, 
załatwienie i wysłanie nas na wczasy, obli­
czenie i wypłacanie nam, w konsekwencji 
chociażby tego zysku? Tym wszystkim zaj­

mują. się „darmozjady z Brożka" i rozdzie­
lają do poszczególnych zakładów, których 
zadaniem jest produkcja. Założeniem jest, 
by kierownicy w zakładach nie tylko czu­
li się gospodarzami ale też i załogę dopusz­
czali do wspógospodarzenia. Rzecz w tym, 
by robić to na tyle umiejętnie, by. nie zgu­
bić w tym wszystkim wkładu pracy innych, 
chociażby tych przysłowiowych „darmozja­
dów”, uznać także zdanie innych, nie z te­
go zakładu wprawdzie, ale z tego przedsię­
biorstwa. Może i oni mają też swoje racje? 
Tymczasem dzieje się często tak, że to, co 
pozytywne, to my, a złe — to oni. Na ogól­
ny efekt końcowy składa się szereg efek- 
cików wprawdzie, ale bez których sukces 
nie byłby możliwy, a może i atmosfera w 
poszczególnych zakładach nie mogłaby być 
dobra? Wprawdzie na tę ostatnią decydu­
jący wpływ ma kierownik, ale nie zrobi 
nic w złym klimacie ogólnym. Może przy 
okazji przeświadczenia własnej wa mości i 
nieomylności warto by było pomyśleć i O 4 
tym? (fis) I

w sprawie
którzy z sanatoriów korzystać 
mogą rokrocznie i to w ra­
mach L-4. Otrzymują je bar­
dzo szybko, przeważnie w ter­
minie miesięcznym, a ich roz­
działem zajmuje się jednostka 
nadrzędna w Warszawie. Do 
drugiej grupy należą wszy­
scy inni pracownicy, emeryci 
i renciści, którzy obecnie ocze­
kują na wyjazd do sanatoriów 
bardzo długo. Często po pół 
roku i więcej. Jest to stano­
wczo za długo. Czy choizv 
powinni rokrocznie korzystać 
z sanatorium? To zależy. W 
przypadku choroby układu krą­
żenia czy schorzeń kostno-sta­
wowych... powinni.”

Z badaniami od lekarza kie­
rującego pacjenta do sanato­
rium przychodzą pracownicy, 
emeryci i renciści do Wydzia­
łu Socjalno-Bytowego. Samo­
dzielny referent, Anna Stręk, 
wypełnia wniosek sanatoryjny 
i kieruje zainteresowanego 
wyjazdem i leczeniem do Ko­
misji d.s. Zarządu Majątkiem 
Związków Zawodowych dla 
pracownikłw gospodarki ko­
munalnej i terenowej miesz­
czącej się w Krakowie przy 
PI :cu Szczepańskim 5. Pani 
Anna Stręk mówi...

„Nie powiedziałabym, że ro­
krocznie jeżdżą z naszego 
przedsiębiorstwa do sanato­
riów jedne i te same osoby. 
Życzylibyśmy sobie mieć z po­
wrotem tak jak ta dawniej by­
ło. pulę miejsc sanatoryjnych. 
My przecież bardziej znamy 
pracowników. Ma.ią w ele o- 
sób już niemłodych, wypra­
cowanych i o nie najlepszym 
zdrowiu. ’

Z kolei trafiłam do Komisji 
ds. Zarządu Mająt.ęiem z.yiąz- 
ków Zawodowy ;h, a oto co w 
interesującej mnie sprawie u- 
.słyszałam od Heleny Opach i
Wiesława Krawczyńskiego:

Fot. ANDRZEJ KĄDZIOŁKA

sanatoriów
„Rozdzielnictwem sanatoryj­

nym zajmuje się specjalna 
komisja przy Radzie Mini­
strów ds. Zarządu Majątkiem 
byłych związków zawodowych. 
Pula jaką my otrzymujemy, 
przeznaczona jest na trzy wo­
jewództwa — Kraków. Tar­
nów i Nowy Sącz. Prócz 
przedsiębiorstw wchodzących 
w skład gospodarki komunal­
nej, które obejmujemy roz­
dzielnictwem miejsc w sana­
toriach, wchodzą przedsiębior­
stwa handlu i usług, sektor 
nieuspołeczniony — rzemieślni­
cy, pracownicy firm polonij­
nych, ajenci i niektórzy do­
zorcy domów. Na przykład na 
lipiec otrzymaliśmy w br. 91 
skierowań do różnych sana­
toriów z czego MPK pryzna- 
liśmy 23 miejsca, na sierpień 
z 42 skierowań, MPK przypa- 
dło 12, na wrzesień z 75 dla 
MPK 21. Zbyt długie oczeki­
wanie na wyjazd do sanato­
rium, spowodowane jest prze­
de wszystkim bagażem 250 
niezałatwionych skierowań ja­
kie przejęlibyśmy od byłych 
związków. Ponad pół roku na 
■wyjazd do sanatorium ocze­
kuje obecnie 220 osób, od 
trzech miesięcy do pół roku 
— 200 osób, a do trzech mie­
sięcy prawie 300. Ponieważ 
najwięcej o leczenie sanato­
ryjne stara się osób ze scho­
rzeniami reumatycznymi i u- 
kładu krążenia, toteż najdłużej 
oni muszą na miejsce czekać. 
W świetle powyższego jest a- 
pel do lekarzy aby tylko na­
prawdę ludzi chorych kiero­
wać na leczenie sanatoryjne i 
nie wypisywać im wnio­
sku przed upływem roku od 
poprzedniego pobytu”.

Wypowiedz ostatnia wyja­
śnia interweniującemu w na­
szej redakcji powód długiego 
oczekiwania na miejsce w sa­
natorium. (M.9.)

Osę• LISTY
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DO REDAKCJI „SYGNAŁÓW MPK”
Pisałem już do Wydziału Socjalnego dyrekcji MPK, że jest ma­

łe zainteresowanie hotelami pracowniczymi — skoro dyrekcja pła­
ci za hotel to powinna wymagać, by pracownik miał odpowiednie 
warunki do mieszkania i wypoczynku. Zwłaszcza kierowca autobu­
sowy i motorniczy. Ich praca wymaga przecież ciągłej czujności 
i koncentracji. Pasażerowie reagują na każdy błąd uczyniony przez 
kierowcę, ba, czasem interweniuje milicja. Praca jest ciężka i od­
powiedzialna, dużo kierowców rezygnuje z niej. Tym bardziej więc 
powinno się dbać o odpowiedni wypoczynek. Są tacy pracownicy, 
którzy mieszkanie w hotelu traktują jako miejsce chwilowego za­
trzymania się, większość rzeczy osobistych mają w domu rodzin­
nym i tylko korzystają z łóżka do spania, ale są i tacy, którzy po­
kój w hotelu traktują jak normalny dom, mieszkają dłużej, mają 
rzeczy osobiste, ubrania, książki, gazety itp. i chcieliby to gdzieś 
pomieścić. W piśmie dó Dyrekcji pytałem czy w umowie z Dyrek­
cją Hoteli jest wyszczególnione jaki metraż przysługuje pracow­
nikowi. Metrażu w hotelu nie można porównać z metrażem mie­
szkania kwaterunkowego, bo tu bierze się pod uwagę wszystkich 
członków rodziny. Ile płaci pracownik, do tego dopłata zakładu, 
za miejsce w hotelu? Nie możemy równać hoteli pracownczych do 
koszar wojskowych. Nie mamy przy hotelu żadnego sklepiku, nie 
mamy stołówki. W pokojach nie ma szafek na bieliznę osobistą. 
Każdy ma przecież koszule, spodenki, kalesony, chusteczki do no­
sa, buty, półbuty, skarpetki i to trzeba gdzieś ułożyć. Są tacy co 
mają książki i nie mają ich gdzie trzymać. Jeżeli przyjdą do mnie 
koledzy mogą usiąść tylko na łóżku. Właściwie to nie mają nawet 
po co przychodzić, bo wg „linii granicznej” brak dla nich po­
wierzchni. We dwóch mamy około 10 m kw.,czyli po 5 na osobę. 
Odliczając miejsce pod sprzęt hotelowy zostaje nam przejście do 
łóżka, szafy i do drzwi.

STEFAN GIEŁŻECKI 
☆

Za pośrednictwem „Sygnałów MPK” pragnę złożyć podziękowa­
nie kierownikowi Zakładu Zaopatrzenia, panu Bogdanowi Laskow­
skiemu za rzetelne i sprawne załatwienie reklamacji złożonej 
przeze mnie, a dotyczącej złej jakości i ilości dostarczonych ziem­
niaków. Ziemniaki otrzymałem 27 września br. późnym wieczorem. 
Nazajutrz stwierdziłem, że 50 proc, ziemniaków nie nadaje się do 
użytku i do 200 kg brak 17 Reklamację przyjęto i 4 października 
sam pan Laskowski pofatygował się, by stwierdzić stan na miej­
scu. Bez żadnych uwag, ziemniaki w drugim dniu wymieniono ku 
mojemu zadowoleniu. Pragnę jeszcze raz podziękować za sumien­
ne i szybkie załatwienie sprawy. Jednocześnie nadmieniam, że gdy­

by wszyscy tak reagowali na krzywdę bliźniego, żyłoby się le­
piej. Z poważaniem

Emeryt TADEUSZ DUDUŚ

Taczkami — aż ręce rozbolą
Przy ulicy Rzemieślniczej, na 

terenie MPK, od wielu lat znaj­
dowała się stacja paliw, a że 
czynna była przez całą dobę, 
stanowiła bazę wygodnego zao­
patrywania się w paliwo prze­
de wszystkim dla MPK-owskich 
taksówek osobowych. Eksploato­
wana przez wiele lat, wymaga­
ła już modernizacji. Wszystkie 
prace związane z jej przebudo­
wą powierzono Zakładowi Bu­
dowlanemu. Opracowany har­
monogram robót przewidywał 
zakończenie modernizacji na 14 
października br. Pracownicy Za­
kładu Budowlanego, zdając so­
bie sprawę z ważności wykony­
wanej przez siebie budowy, zde­
cydowali się na przyspieszenie 
prac i oddanie jej parę dni 
wcześniej.

I na tym można by tę spra­
wę zakończyć, gdyby... nie u- 
trudnienia na jakie załoga Za­
kładu Budowlanego napotkała 

przy wykonywaniu swojej pra­
cy. Utrudnienia, które trudno 
zaliczyć do obiektywnych. O- 
tóż, zamówiony w odpowiednim 
terminie piasek, dostarczony 
został przez Zakład Transportu 
i Sprzętu Specjalnego na plac 
budowy z trzydniowym opóźnie­
niem, a kiedy pracująca przy 
modernizacji stacji paliw zało­
ga prosiła o spychoładowarkę do 
przerzucenia otrzymanych i 
zrzuconych 100 ton piasku o kil­
kanaście metrów dalej, kierow­
nik ZTS Józef Kudłek stwier­
dził, że... „można przewieźć go 
tak samo dobrze taczkami” i... 
potrzebnego sprzętu nie przy­
dzielił.

Nie było więc innego wyjścia. 
Ludzie z brygady Pawła Czar­
nika, w skład której wchodzą 
Andrzej Czernichowski, Mieczy­
sław Balon, Tadeusz Młodawski 
i Krzysztof Nowiński, pod nad­
zorem mistrza Gluzy, pracowali 
przez dwa dni bez przerwy do 
godziny 18.00, przy ładowaniu 
łopatami piasku na taczki, prze­
wożeniu go kilkanaście metrów 
dalej i zrzucaniu z powrotem 
na ziemię.

Pytanie czy nie szkoda było 
czasu i rąk, które wieczorem 
stawały się tak opuchnięte, że 
trudno było nimi poruszać? A 
tak pięknie przecież się mówi, 
że żyjemy w dobie, kiedy pra­
cę ludzkich rąk zastępują ma­
szyny. Czy zawsze? W tym 
przypadku ludzie pracowali 
przecież jak -za „króla Owiecz­
ka”.

Sprawdzając powyższe dane u 
kierownika ZBL inż. Zdzisława 
Klimka, usłyszałam... „to wszy­
stko jest zgodne z prawdą, ale 
proszę o tym nie pisać, później 
o nic się nie doprosimy...”. Mi­
mo wszystko nanisałam i wie­
rzę. że właśwe dlatego będzie 
inaczej. (M. B.)
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JUBILACI
Serdeczne gratulacje oraz 

najlepsze życzenia zdrowia, 
dalszych owocnych lat pracy 
a także wszelkiej pomyślno­
ści w życiu osobistym skła­
damy pracownikom, którzy 
we wrześniu br. obchodzili 
Jubileusz pracy w MPK.

30 lat

JAN TUTSCH — Zakład 
Zacioatrzenia Materiałowego

WŁADYSŁAW CIĘŻAREK 
— Zakład Napraw Tramwa­
jów

STANISŁAWA STASIK — 
Zakład Eksploatacji Tramwa­
jów Nowa Huta

20 lat

TEODOR DUDEK — Za­
kład Taksówek

JOZEF SALAMON — Za­
kład Eksploatacji Autobusów 
Płaszów

ADAM ŚLIWA — Zakład 
Napraw Autobusów

15 lat
ZDZISŁAW AUGUSTYN — 

Zakład Naoraw Tramwajów 
MARIA BARTYZEL —Za­

kład Eksploatacji Tramwajów 
Nowa Huta

JANUSZ BUGAJ — Zakład 
Taksówek

TADEUSZ DOMINIAK — 
Zakład Taksówek

ADAM GAJDA — Zakład 
Taksówek

JAN KOPER — Zakład 
Eksploatacji Autobusów Bień­
czyce

WŁODZIMIERZ GOŁDA — 
Zakład Eksploatacji Autobu­
sów Bieńczyce

ANDRZEJ KOWALIK — 
Zakład Napraw Tramwajów

MARIAN KOWALOWA — 
Zakład Taksówek

ELŻBIETA KOZACZ — 
Zakład Naoraw Tramwajów

STANISŁAW KUCHARSKI 
— Zakład Napraw Tramwa­
jów

STANISŁAW NOWAK — 
Zakład Transportu i Sprzętu 
Specjalnego

JERZY SOSNICKI — Za­
kład Nadzoru, Kontroli i U- 
Itrzrmania Ruchu

JOZEF ŚLIWA — Zakład 
Taksówek

GENOWEFA TKACZYK — 
Zakład Taksówek

Do wszystkich którym los zwierząt nie jest obojętny!

Miesiące dobroci dla zwierząt
Każde zwierzę ma prawo oczekiwać od 

człowieka poszanowania, opieki, ochrony. 
Zwierzęta i ptaki żyjąee w najbliższym o- 
toczeniu człowieka wzbogacają Jego dozna­
nia psychiczne, są pożytecznym elementem 
wychowawczym.

Zanim sprowadzisz do domu psa czy kota 
lub inne zwierzątko, zastanów się czy bę­
dziesz mógł otoczyć go niezbędną opieką.

Nie dopuszczaj do zbędnego rozmnażania 
psów i kotów, którym nie jesteś w stanie 
zapewnić właściwej opieki.

Nie wypuszczaj psa samego na ulicę, by 
nie pomyślano, że jest bezpański — unikniesz 
konfliktów z otoczeniem, zaoszczędzisz psu 
cierpień, wypadków ulicznych, kradzieży 
czy zagubienia.

Kot jest Twoim sprzymierzeńcem, broniąc 
Twego mienia przed gryzoniami. Dokarmia­
jąc koty na podwórkach czy w piwnicach 
utrzymuj czystość w miejscu karmienia * 
dodawaj do pokarmu środki zapobiegające 
nadmiernemu rozmnażaniu się, które otrzy­
masz bezpłatnie w Towarzystwie.

Karmiąc ptaki —■ rób to w miejscach wy­
znaczonych przez Gospodarza Domu lub w 
osiedlowych karmikach, nie wyrzucaj resz­
tek jedzenia i chleba z okien i balkonów.

Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 
zwalcza okrucieństwo i propaguje humani­

tarny stosunek do świata zwierzęcego, pro­
wadząc Schroniska dla Bezdomnych Zwie­
rząt i Ptaków, punkty weterynaryjne, orga­
nizuje i finansuje dokarmianie zwierząt i 
ptaków.

Jeśli zauważysz jakiekolwiek przejawy 
dręczenia lub znęcania się nad zwierzętami | 
zgłoś do Towarzystwa.

Jeśli znajdziesz bezdomne zwierzę, zaopie­
kuj się nim lub odprowadź do Schroniska 
dla Bezdomnych Zwierząt — Kraków, Wio­
ślarska 24, tel. 22-04-72.

Przemieniajmy nasze serca — z kamiennych 
na żywe serca odpowiadające dobrocią na 
które czekamy.

Apelujemy do Społeczeństwa o współdzia­
łanie i wstępowanie w szeregi Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami.

W Miesiącu Dobroci dla Zwierząt, każdy 
może przyczynić się do poprawienia losu 
zwierząt, przekazując nawet najskromniej­
szy datek na działalność Towarzystwa Opie­
ki nad Zwierzętami.

Zapewniamy, iż kwoty wpłacone na kon­
to Miesiąca Dobroci dla Zwierząt będą u- 
żytkowane zgodnie z ich intencjami.

Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 
O/W Regionu w Krakowie

Kraków, Westerplatte 4, tel. 22-44-65 
Konto PKO I/O Kraków 35510-9263-132

ANDRZEJ ZACHUTA — 
Zakład Napraw Autobusów

10 lat

ZDZISŁAW ADAMCZYK —
Zakład Napraw Tramwajów

ZBIGNIEW BŁAUT — Za­
kład Eksploatacji Autobusów 
Bieńczyce

RYSZARD BUDZYŃ — Za­
kład Taksówek

PIOTR DUDA — Zakład 
Eksploatacji Autobusów Bień­
czyce

MARIAN DZIWISZ — Za­
kład Eksploatacji Tramwajów 
Nowa Huta

ANDRZEJ GOŁDA — Za­
kład Napraw Autobusów

KRZYSZTOF GRUDZIŃSKI
— Zakład Taksówek

KAZIMIERZ HEBDOWSKI
— Zakład Eksploatacji Tram­
wajów Nowa Huta

STANISŁAW ANTONI JA­
SEK — Zakład Nadzoru, Kon­
troli i Utrzymania Ruchu

JOLANTA KOCUR — Za­
kład Naoraw Tramwajów

TADEUSZ KORNECKI — 
Zakład Eksploatacji Tramwa­
jów Nowa Huta

JANUSZ MAKUŁA — Za­
kład Eksploatacji Autobusów 
Wola Duchacka

JAN MACHALSKI — Za­
kład Naioraw Tramwajów

WŁADYSŁAW MICHALSKI 
oddelegowany do ZZ ZSMP

KAZIMIERZ MISIAK —
Zakład Taksówek

ZBIGNIEW PISKORZ — 
Zakład Transportu i Sprzętu 
Specjalnego

MAREK POPIELAWSKI — 
Zakład Taksówek

GRAŻYNA RYCHTARSKA
— Zakład Eksploatacji Tram­
wajów Nowa Huta

MICHAŁ SAGAN — Zakład 
Taksówek

JANUSZ SAS — Zakład 
Naipraw Autobusów

KAZIMIERZ STACH — Za­
kład Taksówek

ROMAN STANIK — odde­
legowany do ZZ ZSMP

ANDRZEJ TUREK — Za­
kład Napraw Tramwajów

JERZY TYLEK — Dział 
Teleinformatyki

ADAM WIERZBA — Za­
kład Eksploatacji Tramwajów 
Podgórze

JAN WÓJCIK — Zakład 
Napraw Tramwajów

Wspomnienie z Rajdu
W celu uczczenia 40. rocznicy 

powstania Ludowego Wojska 
Poiskiego, Zarząd Zakładowy 
ZSMP, w dniach od 30. 09. do 
2. 10. 1983 r., zorganizował III 
etap IV Rajdu Na Raty Mło­
dzieży MPK Kraków. Honoro­
wy Patronat nad Rajdem spra­
wowali: dyrektor Stanisława 
Kostro oraz Janusz Litwicki — 
prezes Zarządu NSZZ Pracowni­
ków MPK Kraków.

Tym razem młodzi turyści 
MPK wybrali się w Tatry. W 
dniu 30. 09. w piątek o godz. 
17.00 nastąpił wyjazd z Krako­
wa. O godz. 19.30 przyjechaliś­
my na miejsce, do Cichego Gór­
nego, gdzie na kwaterach pry­
watnych, u gościnnych górali, 
rozlokowaliśmy się na nocleg. 
W drugim dniu Rajdu o godz. 
9.30, wyruszyliśmy na trasę z 
Doliny Chochołowskiej przez 
Przełęcz Iwaniacką do Doliny 
Kościeliskiej. Na trasie towa­
rzyszył nam góral z Cichego, 
Stanisław Skik, który gwarą gó­
ralską opowiadał nam co wi­
dzimy i pokazywał najciekawsze 
miejsca. Najmłodszym turystą 
na trasie był 2,5-letni syn pana 
Litwickiego — Przemek. Z Do­
liny Kościeliskiej przejechaliś­
my autokarem do Zakopanego 
na obiad, po zjedzeniu którego 
wróciliśmy do Cichego Górnego. 
Po zmroku spotkaliśmy się na 
ognisku, przy którym wspólnie 
upiekliśmy barana i przy dźwię­
kach kapeli góralskiej ogląda­
liśmy występ zespołu regional­
nego z okolic Cichego. W nie­
dzielę, która była ostatnim 
dniem Rajdu, pojechaliśmy au­
tokarem do Włosienicy, skąd 
pieszo udaliśmy się do Morskie­
go Oka, gdzie przy pięknej po­
godzie podziwialiśmy panoramę 
najwyższego szczytu w Polsce 
— Rysy oraz monumentalnego i 
groźnego — Mnicha. Następnie 
przyjechaliśmy do Zakopanego i 
po ©biedzie zjedzonym w re­
stauracji „Morskie Oko”, wróci­
liśmy we wspaniałych humo­
rach i wypoczęci do Krakowa.

ADAM WIERZBA

Szczerze i oczciwie
Tego jeszcze nie było! Z-ca 

kierownika Działu Kadr wyra­
ził na Komisji Przyjęć zdzi­
wienie w stosunku do kandyda­
ta na pracownika naszego 
przedsiębiorstwa: „I za takie 
marne pieniądze chce Pan tu 
przyjść? To się Panu przecież 
nie opłaca! Przy dzisiejszych 
kosztach, utrzymania?" — Cie­
kawe czy to nowa polityka ka­
drowa w przedsiębiorstwie? Po­
dejrzewamy, że tak! — A sio 
natręci! A sio!

Ij. •>.
Łis

W poprzednim numerze przekazaliśmy wyniki Spartakiady Let­
nio; ib ' w MPK. Obecni” — kilka zdjęciowych migawek
STANISŁAWA TYRANA z tej udanej imprezy.
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Zakładowy turniej tenisa
Po całorce-nych treningach 

tenisistów na korcie ZGKiM 
w Sciejowic ,;h, odbył się 8 
października zakładowy tur­
niej tenisa pracowników MPK 
i ich rodzin, zorganizowany 
przez ognisko TKKF „Tram­
wajarz”. Zgodnie z regulami­
nem, rozgrywki przeprowa­
dzono w singlu i deblu.

W klasyfikacji zemoto'.vej 
zwyciężył Zarząd Przedsiębior­
stwa — 42 pkt., przed Szkołą

Przyzakładową — 29 pkt., dal­
sze miejsca zajęły ZNA, ZAB, 
ZAW, ZBL.

W klasyfikacji indywidual­
nej — 1 miejsce Henryk Pu­
chała (ZSZ), 2 miejsce — Ja­
cek Tora (ST), 3 miejsce — 
Tomasz Posiewką (DZ).

W deblu — 1 miejsce Suł­
kowski — Puchała, 2 m. — 
Fanrych — Posicwka, 3 m. — 
Maniecki — Tora.



O czym marzyli 
nasi pradziadkowie 
Dziś, kiedy marzą nam się metra, a bodajby i trolejbusy, 

może warto przypomnieć, jak skromne były wymogi naszych 
pradziadków przed atu laty. Mniej więcej w takiej odległości 
czasowej zjawił się w Warszawie pierwszy omnibus, którym 
za 10 groszy można było się przejechać od placu Teatralnego 
do placu Trzech Krzyży i wtedy to tak wita ukazanie się no­
wego środka lokomocji jedno z pism warszawskich:

„Omnibusy, znane i rozpowszechnione we wszystkich znacz­
niejszych stolicach Europy, u nas były dotąd marzeniem i 
ukazywały się w snach przyjemnych tym wszystkim, którzy 
pozbawieni możności bądź przynęcenia rozibałamuconych do­
rożkarzy skromną jednokursową zapłatą, bądź też zbyt ubo­
dzy, ażeby i taką nawet 40-grosaową kwotkę zapłacić, pragnę­
li, ulżyć nieco strudzonym nogom po niedzielnej w aleach (!) 
.przechadzce. Dzisiaj już ci wszyscy niefortunni piechurzy mo­
gą mieć nadzieję, że przy rozmnożonej liczbie omnibusów bę­
dą mogli w święto zajechać aż do alei i stamtąd po odbytej 
przechadzce powrócić do miasta, zapłaciwszy za taką podwój­
ną przejażdżkę tylko groszy 20. Patrząc na ten jedyny omni­
bus. który odważył się kursować stale po Warszawie, widząc 
jego szczupłą budowę, pomyśleliśmy, że szanowny przedsię­
biorca, podejmujący się wprowadzić do nas tę nowość, musdal 
z nieufnością i obawą przystępować do próby. Teraz, gdy pró­
ba się powiodła, i gdy wszystkie miejsca w tym koczującym 
powozie stałe są zajęte, z żalem wielu jeszcze innych, na próż­
no dostać się tam pragnących pasażerów, mniemamy, iż liczba 
takich omnibusów pomnoży się wkrótce i ze w rozmaitych, 
przerzynających miasto rozbiegną się kierunkach. Później, gdy 
już most stały przez Wisłę zostanie otwarty, omnibusy z War­
szawy i Pragi będą mogły kursować łącząc się wzajem z in­
nymi, ażeby utworzyć sieć komunikacji rozciągnięta na całe 
miasto...”.

Ze stuletniej perspektywy widzimy dowodnie, jak prorocze 
bywają enuncjacje prasowe. Skoro więc prasa krakowska wie­
szczy trolejbusy a nawet szybką kolej .podziemną — nic tylko 
czekać...

Za „Cicer cum caule” podał do druku; Z. ZYG

Skracając sobie oczekiwanie 
na tramwaj mąż wszedł na 
stojącą obok przystanku wa­
gę uliczną.

— Czy dużą masz nadwagę 
kochanie? — zatroszczyła się 
żona.

— Nie, tylko według wiszą­
cej tu tabelki jestem o dwa­
dzieścia - centymetrów za nis­
ki...

★
— Proszę pana — zwraca 

się do umundurowanego regu­
latora stojąca na pętli tram­
wajowej matrona — czy nie 
porazi mnie elektryczność, gdy 
przypadkowo stanę na szynie?

KRZYŻÓWKA g^NR >3

f Zrozum Agatko, czasy są trudne, trzeba oszczędzać energię.

— Ależ łaskawa pani, do­
kąd nie postawi pani drugiej 
nogi na przewodach tam u 
góry, absolutnie nic pani nie 
grozi...

*
5-letni Maciuś odprowadził 

wraz z tatusiem udającą się 
do pracy mamusię. Gdy ta 
wsiadła do tramwaju, chłopiec 
długo machał chusteczką, aż 
tramwaj zniknął za rogiem 
ulicy. Po chwili zza tegoż ro­
gu wyjechał inny tramwaj. 
Uradowany malec woła do oj­
ca:

— Tatusiu, patrz! Tramwaj 
wraca — mamusia znowu 
czegoś zapomniała!

★
W tramwaju młody mężczy­

zna ustępuje miejsca stojącej 
nad nim damie, która siada 
bez słowa.

— Przepraszam najmocniej, 
nie dosłyszałem, co pani po­
wiedziała — pyta grzecznie 
mężczyzna.

— Nic.
To jeszcze raz przepra­

szam, bo wydawało mi się, że 
słyszałem „dziękuję”.
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POZIOMO:
7) Sprzeciw, przeciwstawie­

nie się. 8) Twórca świeżych 
bułeczek. 10) Mieć w domu 
klimatyzację. 11) Film Ewy 
i Czesława Petelskich. 12) 
Tworzywo sztuczne imitujące 
skórę. 13) Kula ziemska. i5) 
Powstaje ze śmietany. 16) 
Grochodrzew. 17) Nieodzowna 
w teatrze. 18) Ptasi ma zasto­
sowanie w medycynie jako 
środek przeciw kaszlowi. 19) 
Element architektoniczny Ho­
landii. 20) Specjalność Ezopa. 
22) Składa się z przedsionka 
i komory. 24) Zgłębnik. 26) 
Klient w urzędzie. 27) Glinia­
ny lub blaszany. 28) Młoda 
żaba. 29) Sztuczny satelita.

PIONOWO:
1) Nawyk, zwyczaj, nałóg. 

2) Pozwany lub powód. 3) 
Port promowy w Szwecji. 4) 
Tłum, gromada. 5) zespół kla­
sztorny Paulinów w Krako­
wie (miejsce spoczynku St. 
Wyspiańskiego). 6) Bezprawne 
rozporządzanie cudzym mie­

niem. 9) Handlarka obozowa 
towarzysząca wojsku. 14) Po­
żywienie dla krowy. 15) Twór­
ca „Manifestu komunistyczne­
go”. 21) Poruszany przez zwie­
rzęta w zaprzęgu. 23) Biała 
czapla. 24) Rzeka w Hadesie. 
25) Obrzędowa uczta u pier­
wszych chrześcijan.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 11

POZIOMO: sowa, kruk, re­
wolucja, brak, stal, kariokine- 
za, Lean, arab, szamota, alasz, 
teatr, pojęcie, kamea, nitka, 
koparka, port, lama, kolekcjo­
ner, trap, waga, Akwitania, 
Linz, reda.

PIONOWO: Sybilla, arkan, 
pogoda, Kupido, kasza, koli­
ber, Akaba, tarka, szpak, mię­
ta, Atena, Kapitol, marka, 
tiara, Alabama, piknik, raj­
tar, topaz, lewar.

Nagrodę wylosował: Edward 
Gąsior (Tarnów).

TROLEJBUSY RÓWNIEŻ 
W ZAGŁĘBIU 

MIEDZIOWYM?

Wiele tysięcy łudzi dojeżdża 
codziennie do pracy w Legni­
cy, Lubinie, Polkowicach czy 
Głogowie. Część mieszkańców 
Zagłębia Miedziowego ma do 
pokonania nawet ponad 40 
km. Korzystają z usług PKS, 
środków transportu kombina­
tu górniczo-hutniczego oraz z 
WPK, gdyż czerwone autobu­
sy kursują tam również w re­
lacjach międzymiastowych, 
ale wciąż są kłopoty z dojaz­
dami. Skromne dostawy poje­
mnych „ikarusów” tylko do­
raźnie ratują sytuację. Dlate­
go legnickie władze myślą o 
wprowadzeniu na niektóre 
trasy trolejbusów. W warun­
kach kłopotów z dostawami 
taboru oraz paliwami, jest to 
jedyna realna perspektywa 
poprawy tamtejszej komuni­
kacji.

DRUGA MŁODOŚĆ 
TRAMWAJÓW W ZSRR

Pierwszy tramwaj w Rosji 
pojawił się w Kijowie w 1892 
r. Później jednak „staruszka” 
zaczęły wypierać nowsze ro­
dzaje transportu, jak autobus, 
trolejbus, metro. Ostatnio je­
dnak tramwaje i w ZSRR 
przeżywają swą drugą mło­
dość. I znowu pierwsze słowo 
powiedział Kijów, gdzie za­
częła funkcjonować pierwsza 
w Kraju Rad pośpieszna linia 
tramwajowa. Ciągnie się ona z 
centrum miasta do nowej 
dzielnicy mieszkaniowej Ni- 

koolska Borszczagowka. Na 
całej długości jest ona ogro­
dzona i zautomatyzowana. 
Tramwaje, Składające się z 3 
wagonów, rozwijają prędkość 
do 65 km/godz. W godzinach 
szczytu kursują co 1.5 minuty 
(■na liniach tradycyjnych śre­
dnia szybkość wynosi 18 km/ 
godz., a częstotliwość co 4,2 
min.). Planuje się rozwój tego 
typu transportu.

NOWOCZESNA 
ZAJEZDNIA 

AUTOBUSOWA 
W SANOKU

Przed ćwierćwieczem, jako 
pierwsza w regionie południo­

wo-wschodnim naszego kraju 
rozpoczęła działalność Miejska 
Komunikacja Samochodowa w 
w Sanoku. Przedsiębiorstwo w 
minionym okresie dopracowało 
się sporego dorobku i aktual­
nie 50 jednostek obsługuje co­
dziennie 37 linii w tym 15 
miejskich. Roczne przewozy 
przekraczają już 14 min pa­
sażerów. 25-lecie działalności 
MKS zbiegło się we wrześ­
niu br. w czasie z przekaza­
niem do użytku załogi nowo­
czesnej zajezdni autobusowej.

Nowa zajezdnia zapewnia 
dobre warunk’ Obstali techni­
cznej ponad 300 jednostek oso­
bowych i towarowvch. zain­
stalowany tu ciąg technologi­
czny. naprawczy i obsługowy. 

wraz z pełną diagnostyką 
sprzętu transportowego umo­
żliwi także remonty kapital­
ne autobusów dla przedsię­
biorstw komunikacji miejskiej 
na Podkarpaciu, a także sąsie­
dnich ośrodków.

STOLICA ŁOTWY 
OTRZYMA METRO

Stolica Łotwy — Ryąa bę­
dzie 15 z kolei miastem w 
ZSRR, które będzie miało 
metro. Wstępne rozpoznanie 
geologów nie wypadłe zachę­
cająco — okazuje się, że rys­
kie metro trzeba będzie budo­
wać w bardzo złożonych wa­
runkach geologicznych, praw- 

Mieszanka firmowa
ME TYLKO

dopodobme najtrudniejszych 
z jakimi dotąd przyszło się 
w praktyce spotkać w Kraju 
Rad. Mimo to prace przygoto­
wawcze są zaawansowane. Za­
kończono m. in. projektowa­
nie pierwszego 10-kilometro- 
wego odcinka trasy kolei 
podziemnej Ostatnio miesz­
kańcy Rygi mogli zapoznać 
się z wynikami konkursu ar­
chitektonicznego na najlepsze 
nrojekty 8 stacji tego odcin­
ka.

NA BUDOWIE METRA 
PRZED PLANEM

Na -terenie Ursynowa prze­
kopano już póMconetrowy 
tunel: pierwszy fragment 

przysziego metra. Na placu 
budowy stawiła się 17 firma 
Wykonawcza, którą jest Przed­
siębiorstwo Robót Wiertni­
czych i Górniczych; drążyć 
ono będzie w przyszłości tu­
nel pod jezdniami śródmieścia 
Warszawy, a na razie podjęło 
się eksperymentalnego umac­
niania ścian wykopu. Zamiast 
budowania kosztownych ścia­
nek zabezpieczających osuwa­
nie się skarpy w czasie beto­
nowania tunelu, zastosowane 
będą tzw. kotwy w postaci 
bolców mocno osadzonych w 
ziemi. Tegoroczne zadania na 
budowie metra są już w za­
sadzie wykonane, co wynika 
ze stosunkowo niskich nakła­

dów inwestycyjnych, zamyka­
jących się kwotą 900 min zł. 
W przyszłym reku zadania 
budowlane wzrosną do 2,4 
mld zł.

PROTOTYPOWY 
MIKROBUS

W turkmeńskim Instytucie 
N aukowo-B ada wczy m Zr ódeł 
Energii zbudowano prototypo­
wy mikrobus o napędzie sło­
necznym. Na dachu tego po­
jazdu znajduje się urządzenie 
przetwarzające energię słone­
czną ' na elektryczną, które 
składa się ze. szklanych prze­
wodów wypełnionych wodo­
rem i krzemowych przetwor­
ników fotcelektrycznych. Na 

razie pojazd osiąga 50 km/ 
godz., a pojemność akumula­
torów starcza na 100 km jaz­
dy, ale specjaliści pracują nad 
ulepszeniem układu napędo­
wego samochodu w celu 
zwiększenia prędkości do 70 
km/godz. i zasięgu jazdy do 
250 km, a wówczas mikrobus 
będzie mógł być zastosowany 
m. in. do komunikacji miej­
skiej.

W BRNIE BĘDZIE 
WIĘCEJ TROLEJBUSÓW
Zakłady Komunikacyjne w 

Brnie przewożą obecnie tram­
wajami nieco ponad 50 proc, 
pasażerów, autobusami ok. 40 
proc., a trolejbusami zaledwie 
ok. 8 proc. Rozwój trakcji 
elektrycznej do 1990 r. zakład i 
jednak wyraźną zmianę tych 
proporcji, przede wszystkim 
na korzyść komunikacji tro­
lejbusowej. która ma zapew­
nić 20 proc, zadań przewozo­
wych. Udział tramwajów 
zwiększy się do 60 proc, a 
przewóz pozostałych 20 proc, 
pasażerów zapewnią autobu­
sy. Zwiększenie udziału tro­
lejbusów i tramwajów w 
miejskich przewozach zapew­
ni znaczną oszczędność mate­
riałów pędnych oraz wywrze 
korzystny wpływ na ochronę 
atmosfery. Po uzyskaniu no­
woczesnych trolejbusów TR-14. 
wykonywanych w koopro- 
dukcji z jugosłowiańską firmą 
Sanos, które są przegubowe i 
zabierają ok. 200 pasażerów 
a więc 3-krotnie więcej niż 
dotychczasowe, zwiększy się 
także komfort jazdy.

(Oprać. I-k)
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